nn 


Rozpoczęły się egzaminy maturalne 
W szkołach ogólnokształcących i liceach pedagogicznych 


DZIŚ 4 STRONY 


Warszawa, 


| 23 maja 
1953 r. 
Nr 121 (950) 
Cena 20 gr 


B 


sobota 
| 


okserzy_ polscy 


Szwedem Sjoelinem, 


sędziowskie, 


W czwartek rozegrane zostały w Hall Mirowskiej ćw 
ciężkiej. W sumie stoczonych zostało 16 spotkań. Wśród 32 bokserów walczących o wejście do 
w czwartek m. in. czterech pięściarzy polskich, czterech pięściarzy radzieckich, trzech Węgrów, 
chosłowaków. Pięśctarze polscy | radzieccy odnieśli dalsze sukcesy. 
cięstwie nad Rumunem Ciobotaru oraz Węgrzyniak po 
finałowych. Czwsrty nasz reprezentant Piórkowski, walczący w wadze średniej, 
nieznacznie przegrywając spotkanie. 

Wielki triumf odniósł młody pięściarz radziecki Tiszin. 
Europy Węgra Pappa, pięściarza, który od kłiku już lat nie przegrał ani jedne 
cięsko swą walkę z Anglikiem Cooperem radziecki pięściarz wagi półciężkiej Jegorow. 


42.000 uczniów przystąpiło do egzaminów pisemnych|w półfinale Mistrzesiw Europy w Boksie 


ko odbyły się egzaminy 
Uzkołnar z języka polskiego. W 

"En Ogólnokształcących ca- 
iednqi adu młodzież otrzymała 
D; ie tematy do wyboru. 
Patrioto. temat: „Postępowy i 
iq ny charakter twórczo- 
Kośi na Kochanowskiego" u- 
dep, al młodzieży przeprowa- 
kt w Oceny twórczości poety, 
"ein WYpełnił jedną z najpięk- 


tejay 

l gii kart historii naszej 
ka ry Temat drugi: „Wal- 
caly odu polskiego o so- 


Mawa i pokój w poezji Włady= 
mon P toniewskiego“ stwarzał 
wej A dokonania analizy ideo- 
mię "tości twórczości znako- 
Pasty naszego współczesnego 
' którego poematy „O Ge- 
d Štai Świerczewskim” i „Słowo 
Modzie” są ulubioną lekturą 
„łąk "927. Trzeci temat brzmiał: 
Bappa ingó mysi Eolesława 
ITA: „naiważniejszym 
Państ kiem siły i potęgi naszego 
= Ludowego jest zwar- 
|usZegO narodu, zwartość 
Iton | Narodowego, gorący pa- 
mas i jak najaktyw- 
ch udział w rządzeniu 
u zde "Temat ten pozwa- 
VąłęaJĄCYM wykazać ich doj- 
Osing Polityczną i znajomość 
“ot Poiski Ludowej. 


Wiry * 
ì ay uczniowie klas IV 
day Pedagogicznego we Wło- 
Matury Zostali dopuszczeni do 
NY pie Zdają obecnie egzami- 
uka cmne, Na egzaminie z jẹ- 
lig, Polskiego najwięcej ucz- 
Wp Pulo pierwszy , temat: 
„W wielkiego budownictwa 


Ge 
alist. 
wę listycznego na kształtowa- 


f: g 
~ nowego człowieka w 


Pracowicie pochyliły się głowy uczennic 


piszacych prace maturalne w Technikum Włó- 


kienniczym w Łodzi. W tym roku w łódzkim technikum 342 uczniów zdaje egzamin dojrza- 


łości — w całej Polsce liczba maturzystów sięga ponad 85 tysięcy. 


Egzaminy maturalne 


trwają. Ich wyniki. będą ściśle uzależnione od kilkuletniej pracy w szkole, od pracowitości, 
sumienności i wyrobienia politycznego maturzystów. 


świetle współczesnej 
polskiej". Z ogólnej 


temat. 

Pierwsza oddała pracę matu- 
ralną z języka polskiego ka.. 
Janina Zemeriik. 


*k 


Już na kilka dni przed matu- 
rą Rada Uczniowska w Liceum 
Pedagogicznym nr 3 w Warsza- 
wie postanowiła udekorować 
salę egzaminacyjną oraz do 
pilnować,.aby na tym piętrze. 
na którym odbywać się będą 


egzaminy, młodsi uczniowie za- |decznie pomyślnych egzaminów 


i 


egzaminach.  Postanowień 
Rady  Uczniowskiej 
pilnie przestrzega. W sali egza- 
minacyjnej ładnie udekorowa- | 
nej zawieszono hasło: „Bądźcic | 
motorem wspaniałej I wielkiej | 
rewolucji kulturalnej". To sto- 


|wa wypowiedziane do nauczy- | dniach 


cieli przez wielkiego wycho- 
wawcę naszego naru towa- 
rzysza Bolesława BIERUTA. 
Egzaminy rozpoczęto uroczyście 
odśpiewaniem hymnu młodzie- 
żowego, poczem krótko i ser- 


_ Przestarzałe normy nie uwzględniają mechanizacji robót 
l talszych usprawnień pracy, dlatego. trzeba je zmienić | 


— mówią przoduiący robotnicy 


z 8 
%a„ zczecińskich Zakładach 


lie jj. Metałowego pracuję 
z! m zis. Rozpocząłem pracę 
RU m zakładzie już w 1948 r. 
“Miej „Się pracować jak naj- 
likęy, ierwszy spośród robot- 
bem Naszego zakładu wykona- 
Pa 1952 roku przypadające 
B, “O zadania Planu 6-letnie- 


Os 
ki titnlo czytałem artykuł tow. 
ainar e który mnie bardzo 
W ny. Wał. Bo cóż tu mówić 
Nią reed zakładzie z norma- 
Wanig nicznymi oraz zaszerego- 
Ry; robotników również nie 
tuje PA jest w porządku. Pra- 
thanig O tokarz w wydziale me- 
Cni Ym i wyrabiam prze- 


My, 3 300 do 350 proc. nor- 
dotnykó nież wielu innych ro- 
Wygo z. W naszym zakładzie 
kaka Drzekracza normy, a — 
Ruja Planu często nie wyko- 


N 


normy ustalone przed 


Wiele robót w naszym za- 
zostało zmechantzowa- 
en prawnionych, co w du- 
€ nozwoliło nam skró- 
brodukcyjny. 


Wan E U nas ; 
as z zasz $ 
Wie, m rob. Jest z zaszerego- 


Nas otników? O tym po- 
la Pia tepujący przykład. Emi- 
jest wykwalifiko- 
term, Pracuje już 
czas w naszym zakla- 
AID przeciętnie 140 
"My, Zarabia ona tym- 
p kwann ie niż robotnik nie- 
M wore "OWaNY, 
ke Daniele Przyklad Zdzie 
Š nieda lelewski, który pracu- 
ikona w zakładzie i umie 

Droe O niewiele. zarabia o 
osada, Więcej niż Wiechowski, 

Jący długi staż pracy w 


A 
"R 
e 


A iD s ° e e e e e = = | 
Odawiązaniami terminowego wywiązywania Się 


sprzątający , 


icować pod hasłem 


zakładzie i wysokie kwalifika* 
cje. 
Przykładów takich mógłbym 
podać o wiele więcej. Zmiana 
przestarzałych norm i właściwe 
zaszeregowanie robotników jest 
konieczna dla dalszego zwiększa- 
nia wydajności pracy i stalego 
podnoszenia kwalifikacji robot- 
ników. 


ZDZISŁAW JAKUBOWSKI 
Przodownik pracy 

ze Szczecińskich Zakładów 
Sprzętu Metalowego 


y 


Tadeusza Dziubę, znają wszy- 


sey murarze w Rzeszowie. To 
on, przodujący młody murarz 
rzeszowskiego ZBM-u, dla u- 


czczenia święta pracy — 1 Ma- 
ja pierwszy podjął apel mon- 
tera Slarachowickiej Fabryki 
Samochodów  Ciężarowych 
Wiktora Saja i postanowił pra- 
„Nie dopu- 


|szczę do zmarnowania ani ka- 


wałka cegły na swym stano- 
wisku roboczym". Jednocześnie 
Dziuba wezwał wszystkich mu- 
rarzy do podjęcia tego hasła. 

Rzucone przez Dziubę weżwa- 
nie wzbudziło wśród rzeszow- 
skich murarzy duże zaintereso- 
wanie, Dziś metodą Dziuby po- 
legającą na tym, że wszystkie 
stłuczone cegły są wykorzysty- 
wane, pracuje w kizeszowie o- 
koło 1.500 murarzy. 

Tadeusz Dziuba po przeczyta- 
niu artykułu 
Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych — tow. Wiktora Kło- 
siewicza „O uporządkowaniu 
systemu płac I norm* mówi: 
— Artykuł tow. Kłosiewicza tra- 
fia w samo sedno sprawy. Np. 


sprawa norm. Jedne były obli-| 


czone u nas bardzo dokładnie, 


przewodniczącego | 


|szeregowanie 


inne zaś „na oko". Doświadczy- 
łem tego na sobie, w swojej 
pracy. Kiedy brygada moja pra- 
cowała przy budowie jednego z 
bloków przy układaniu  śŚlepeł 
podłogi — to średnio wyrabia- 
liśmy ponad 300 proc. normy i 
to bez specjalnego wysiłku. O- 
becnie pracujemy zgodnie z pod- 
jętym hasłem — „Nie dopuszczę 
do zraarnowania ani kawałka 
cegły na swoim stanowisku ro- 
boczym', więc wszystką stłu- 
czoną ceglę używamy przy ro- 
botach murarskich i mimo to 
wyrabiamy średnio tylko 180 
procent normy. Tam, bez wy- 
siłku ostągaliśmy 300 procent, 
a tu gdy się bardziej uwijamy 
wykonujemy tylko 180 procent. 
Ten przykład pokazuje, że do- 
tychczasowe normy w budowni- 
ctwie wymagają zmian. 
Również dotychczasowe za- 
wielu pracowni- 
ków budownictwa przedstawia- 
ją wiele do życzenia. Ja, jako 
brygadzista zaszeregowany je- 
stem do V grupy uposażeniowej. 
a niektórzy członkowie mojej 
brygady do VI grupy. Wiem, że 
są to murarze już starsi I Ich 
zaszeregowanie odpowiada po- 
giadanym kwalifikacjom. Ale 
moje zaszeregowanie jako bry- 
gadzisty w stosunku do nich na 
pewno nie jest słuszne. Prze- 
cież prowadząc brygadę wyra- 
biam niejednokrotnie wyższą 
normę od innych, a zarabiam 
mniej, jedynie dlatego, że lstnie- 
je wadliwy system zaszeregowa- 
nia młodych pracowników. 
Podobnych przykładów u nas 
w ZBM-ie, można wyliczyć wie- 
le. Śwładczą one, o tym, że 
normy ł zaszeregowania u nas 
w budownictwie trzeba uporząd- 


kować, 
T. PAC. 


Zz obowiązków wobec puństwa 


4 
hię, sta, chłopi mało i 
i oraz członkowie 
uia ; Drodukcyjnych po- 
h zobo realizują wiele cen- 
ino Waza zań. Meldunki o 
D Widua ch gromadzkich i 
YWaja nych nieustannie na- 
komitetów tereno- 


A nizat $ 

Obot . ALUOTami tegorocz- 
4 Tregą dów Świętą Ludowe- 
0d "wiązań jest bar- 
odna, 


Mom krakowskim szczegól- 
ch PAR Zobowiązania, w 
> CPi postanawiają do 
jej zaleglo, V idować wszy- 
Ea w sti 
a żywca or dostawach 


gł 


pi Staw 


chłopi w 109 
„ OJewództwa. 
pt produkcyjnych 
<ży przede wszyst- 
wienią spółdzielców 


u Narodowego, któ- | 


Realizując postanowienia na 
cześć Święta Ludowego zwick- 
szą oni plony buraków cukro- 
wych o 10 q z ha oraz znacznie 
przyspieszą wykonanie podorty- 
wek. 

Dzięki zobowiązaniom podję- 
tym na cześć Święta Ludowego 


przyspieszone zostanie w woj. 
krakowskim tempo prac przy 
budowie 37 budynków szkol- 


nych, m. in. w Wojnarowej. 
Kłyżu, Witowie, Podczerwonem 
i Łapanowie. Chłopi z gromad: 
Wiśnicz, Bogucice,  Ćwików, 
Kluszkowice, Chochołów į dzie- 
siątków innych naprawią drog! 
na łącznej długości ok. 80 km 
oraz pomogą w budowie no- 
wych mostów. 

W. woj. łódzkim zobowiązania. 
których znaczna część jest już 
wykonana, podjęli chłopi w ok 
700 gromadach. Szczególnie du- 
żo zobowiązań realizują chłopi 
powiatów Piotrków i Łowicz. 
M. in. chłopi z gromady Kołek 


chłopi czczę Święto Ludowe 


w ue , 
ką”0. d zczenią Święta Ludo- jz Florynki | Lipnicy Wielkiej. 
„Poparcia czynem ha- | 


w pow. Piotrków, z iniejatywy 
miejscowego kola ZSL, zasadzili 
las na obszarze 15 ha, a W są- 
siedniej Łękawie pracują przy 
budowie urządzeń służących do 
spiętrzania wody na Widawce, 
aby uzyskać odpowiedni zapas 
wody dla nawodnienia 100 ha 
łąk. 

Nad realizacją zobowiązań | 
pracują również chłopi licznych 
gromad woj. warszawskiego. w 
pow. Mława chłopi z Wiśniew- 
ka rozpoczynają budowę bara- 
ku. w Którym urządzą świetli- 
ce gromadzką, 

Cenne zobowiązanie zainicjo- 
wali członkowie komitetu zało- 
życielskiego spółdzielni produk- 
cyjnej w Łękach pow. Siedice. 
Organizują oni wraz z innymi 
chłopami tej wsi zespół uprawo- 
wy łąk, aby wspólnie zagospo | 
darować 50 ha użytków zielo- | 
nych. Na rzece, przepływającej | 
przez łąki I pastwiska tej gro- | 
mady, chłopi zbudują tamę spię- 
trzającą wodą, - 


I 
i 
I 
i 


Foto CAF 


literatury chowywali się spokojnie I nie |życzył uczniom dyrektor szkoły 
liczby 53 | przeszkadzali starszym kolegon) 
maturzystów — 46 pisało na ten |w 


tow. Romański. 
Wśród tegorocznych maturzy- 


młodzież | stów są przodujące uczennice, 


Iza Przewoźna, Manna Kale 
clńska, Wanda Pastorówna i 
Renata Gejler, których dojrza- 
łość polityczna, znalazła wyra? 
we wstąpieniu do Partii w 
żałoby po  %ielkim 
STALINIE. Dumra z n' A jest 
młodzież całej szzoły. . szamin 
dojrzałości będzie sp: „wdzia- 
nem ich rzetelnej pracy. Taxie 
uczennice z pewnoscią nie za- 
wiodą zaufania szkoły. 
(K) 


Se NOWI 


Znów, podobnie jak w po- 
przednich dniach, pięściarze 'pol- 
scy, walczący we czwartkowych 
spotkaniach ćwierćfinałowych 
Mistrzostw Europy w  Boksie 
sprawili olbrzymim  rzeszom 
sympatyków sportu przyjemne 
niespodzianki. Spośród czterech 
naszych pięściarzy walczących 
w czwartek trzech zakwalifiko- 
wało się do półfinału, a czwarty 
stoczył dobrą walkę, ulegając 
minimalnie zawodnikowi, który 
na poprzednich mistrzostwach 
Europy zdobył tytuł mistrza. 

Start Polaków rozpoczyna w 


wadze lekkośredniej  Pietrzy- 
kowskł, mając za przeciwnika 
krępego, mocno zbudowanego 


Rumuna Serbu. Przez I r. Pie- 
trzykowski inicjuje ataki, wyko- 
rTzystuje przewagę długich rąk, 
kilkakrotnie celnie kontruje na- 
cierającego Serbu i rundę wy- 
grywa nieznacznie. Przewaga 
Polaka maleje w drugim starciu, 
kiedy to musi się on mocno broa- 
nić przed atakującym Rumu- 
nem. Serbu utrzymuje ofensy- 
wę od pierwszych sekund IJI r., 
ale w tej samej chwili dostaje 
mocną kontre z lewej, najgroź- 
niejszej breni Polaka. Od tej 
chwili aż do końca spotkania 
Pietrzykowski ma wyraźną prze- 
wagę. W ostatnich sekundach 
waiki obaj przeciwnicy wyraź- 
nie odczuwają jej żywe tempo Í 
mocne ciosy. Jednogłośnie wy- 
grywa Pietrzykowski 60:57, 
60:55, 80:59. Tak więc młody, 
niespelna 20-letni nasz reprezen- 
tant odnosi swój drugi sukces 
międzynarodowy. 

Piórkowski dobrze zaczął swą 
walkę z mistrzem Europy, 


Szwedem Sjoelinem, utrzymu- 
jąc przeciwnika na dystans i 
kilkakrotnie wypuszczając cel- 
nie swój prawy prosty. Polak 


rundę. W drugim starciu ruty- 
nowany Szwed urozmaica spo% 
sób walki, jednak Piórkowski 
nie ustępuje mu w zwarciach, 
Runda ma przebieg remisowy. 
W III r. Płórkowski jest nieco 
świeższy i nadał stara się wal- 
czyć na dystans. Jednakże 
: Szwed dąży stale do zwarcia 
| w którym p:zetrzymuje i unie- 
jmożliwia Polakowi swobodę ru- 
i chów w sposób niezgodny Z 
,przepisami. Prowadzący walkę 
Sędzia ringowy Helmar nie rea- 
! guje na te przekroczenia Szwe- 
i da, natomiast nlespodziewanie 
i udziela napomnienia Piórkow- 
skiemu. Polak nieznacznie prze- 
i grywa spotkanie różnicą 1 
i wzgiędnie 2 punktów. 


Grzelak 


Tylko przez pierwszą rundę 
Rumun Ciobotaru by} równo- 
rzędnym przeciwnikiem Grzela- 
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Transport cementu wysyłamy wcześniej! 


„Cement dla Nowej Huty wl- 
nien być wysłany do dnia 16 
maja br.“ — takie ziecenie Cen- 
trali Handlowej Materiałów Bu- 
dowlanych w Sosnowcu dyrek- 
cja cementowni „Wysoka“ ©- 
trzymała w dniu 11 maja, oko- 
ło południa. W kilka minut po- 
tem w gabinecie dyrektora sie- 
działo dwóch ludzi... 


Głos zabrał dyrektor admini- 


stracyjny: termin jest krótki, 


ale damy radę. Dopilnujcie tyl- | 


ko dyspozytorze, by jeszcze dziś 
odszedł pierwszy transport. , 

Postanowiono skrócić wyzna- 
czony termin dostawy o jeden 
dzień! Cement przygotowano 
do wysyłki przed terminem. 

Teraz sprawa szybkiego do- 
starczenia zamówienia dla Kom- 
binatu zależała tylko od kole- 
jarzy. Przede wszystkim od pra- 
cowników PKP ze stacji Łazy, 
którzy dostarczają cementowni 
wagony, a po ich załadowaniu 
formują pociągi. 


z 


U zawiadowcy etacji Łazy, 
tow. Krótkiego zadzwonił tele- 
fon. 

— „Wysoka? 

— Zrobimy wszystko, by 
transport waszego cementu jak 
najszybciej dotarł do Nowej 
Huty... 

Tego samego dnia pierwszy 
transport cementu, przy wydat- 
nej pomocy kolejarzy, opuścił 
cementownie „Wysoka“ i ruszył 
w daleką drogę. Za nim poszły 
następne... 


Według planu 15 maja ma o- 
dejść ostatni transport zamó- 
wionego cementu. Tymczasem 
|w przeddzień, na bocznicy ko- 
lejowej cementowni „Wysoka“ 
| panuje ożywiony ruch. 

Szybciej, szybciej! Jeszcze kil- 
kanaście worków cementu i za- 
ładunek ukończony. 

— Żeby tylko planowo przy- 
szła lokomotywa — niepokoi się 
pakowacz, Władysław Kleszcz. 

— Na pewno przyjdzie. Kole- 
jarze otworzyli „zieloną drogę* 
dla transportu — dorzucił ktoś 
z boku. 


O godzinie £1-szej lokomoty- 
iwa zabiera załadowane wagony 
na grupę wejściową. Maszyni- 
sta tow. Feliks Waksmański, u- 
stawiacz, tow. Zbierański ze 
swoim zespołem oraz dyżurni 
ruchu grupy wejściowej i od- 
jazdowej, tow. tow. Kabała i Stil 
stawiają przed sobą zadanie. 
skrócić termin sformowania po- 
ciągu! 

O godz. 23-clej pociąg goto 
wy jest już do odjazdu. Jego 
sformowanie kolejarze skrócili 
o 10 godzin. Transport cementu 
dla Nowej Huty, zgodnie z pla- 
nem wysyłki ma odejść 15 ma- 
ja o godz. 947. Jest 14 maja o- 
koło północy. Kolejarze wygrali 
więc kilka godzin! 

Dyżurny ruchu grupy odjaz- 
dowej, tow. Kabała po stwier- 
dzeniu, że linia w kierunku No- 
wej Huty jest wolna decyduje: 
transport cementu wysyłamy 
wcześniej! 

Szybciej, szybciej.. 

Od stacji do stacji biegną po 


| przewodach polecenia: „Zielona 
droga dla 
transportu!" 

Stacja Maczkł. Tu dalezą dro- 
gę transportu zagradza czerwo- 
ne światło — planowy postój. 
Skrócić go — zapada decyzja. 
I czas postoju zostaje skrócony 
o 7 minut. 

Dzięki wspólnemu wysiłkowi 
załogi cementowni | kolejarzy 
na trasie Łazy — Nowa Huta 
budowniczowie Kombinatu ©- 
trzymali szybciej potrzebne im 
transporty cementu. 


MARIAN ŻYCIŃSKI 


nowohutnickiego 


(Zakłady im. Szadxowskiego 
wykonały zamówienia 


na 39 uni przed terminem 


21 bm. z Zakładów tm. Szad- 
kowskiego w Krakowie odszedł 
pierwszy transport dwu wiel- 
kich urządzeń wyprodukowa- 
nych dla Nowej Huty na 39 dni 
przed planowanym terminem. 


Antoni Wrana, kierownik bla- 
charni Zakładów im. Szadkow- 
skiego , Józef Urbanik, bryga- 
dzista ł członek egzekutywy 
organizacji partyjnej oraz mło- 
dy technik Henryk Hochoł prze- 
kazali przywieziony transport 
budowniczym WMO. 

„Nie zawiedziemy Was, towa- 
rzysze oświadczył Józef 
Urbanik. — Tak jak te pierwsze, 
tak | wszystkie zamówienia do- 
starczymy Wam przed termi- 
nem“. 


Kiedy Zakłady Urządzeń Technicznych w Tarnowskich Górach 
zaczną realizować zamówienie dla Nowej Huty? 


Wykonać setki ton urządzeń 
chemicznych dla potężnego Kom 
binatu, to nie mała robota! A 
taką wlaśnie ilość urządzeń po- 
winna otrzymać w IlI kwartale 
Nowa Futa z Zakładów Urza- 
dzeń Technicznych w Tarnow- 
skich Górach. 

I chociaż do III kwartału po- 
zostało jeszcze trochę czasu, 
Dział Zaopatrzenia i Wyposaże- 
nia nowohutnickiego Kombinatu 
ma już dziś poważne wątpliwo- 
ści, jak to będzie z dotrzyma- 
niem (terminu dostawy tych 
ważnych urządzeń dla budowy 
Kkoksochemii i wielkich pieców 


Urasadnione 
wątpliwości 


Wątpliwości te są w pełni u- 
zasadniote, 


— Zamówienie złożono w gru 
dniu ub. roku, a w Zakładach 
Urządzeń Technicznych zaczęto 
je rozpracowywać dopiero w 
połowie kwietnia br. Rozpraco- 


(Od specjalnego wysłannika) 


się, jakie działy będą wykony- 
wały urzadzenia, jakich trzeba 
| do tego materiałów i surowców. 
Do produkcji jeszcze nie przy- 
stąpiono... 

Nie zamówiono także u do- 
stawców, a więc w hutach i 
centralach handlowych, mate- 
riałów potrzebnych do wyko- 


Huty. 

Przedstawicielowi Kombinatu 
kierownictwo Zakładów Urzą- 

zeń Technicznych  usiłowało 
tłumaczyć to karygodne zanie- 
dbanie brakiem kontyngentów 
surowcowych potrzebnych do 
wykonania urządzeń chemicz- 
nych. 

Ale przez ponad cztery mie- 
siące, które minęły od chwili 
złożenia zamówienia do dnia 
przybycia przedstawiciein Kom- 
binatu — nikt z kierownictwa 
Zakładów w Tarnowskich Gó- 
rach nie zawiadomił o tym dy- 
rekcji Nowej Huty, która prze- 
konana była, że zamówienie jest 
realizowane, 

Później okazało się, że więk- 


wuwać, io znaczy zastanawiać | szość kontyngentów na materia- 


nania zamówienia dla Nowej; 


ły potrzebne do wykonania za- 
mówienia, jest w posiadaniu za- 
kładów, a pozostale bez więk- 
szych trudności można otrzy- 
| mać, 


Czasu 
jest bardzo niewiele 


Dotychczasowa opieszałość 
Zakładów Urządzeń Technicz- 
nych w Tarnowskich Górach o- 
|raz bardzo niewiele czasu, jaki 
| pozostał na wykonanie urządzeń 
chemicznych dla Nowej Huty. 
każe wnioskować, że jeśli kie- 
rowniciwo Zakładów w Tar- 
nowskich Górach nie weźmie 
się energiczniej do pracy, a ża- 
i loga nie podejmie specjalnych 
zobowiązań — zamówienie to 
zostanie mocno opóźnione. 


Dlatego z Zakładów Urządzeń 


Górach oczekujemy wyjaśnie- 
| nia, jakie zostaną podjęte środ- 
ki, aby w terminie wykonać to 
ważne zamówienie dla najwięk- 
szej budowy Planu 6-letniego. 


| K. BARCZ 


nieznacznie wygrywa pierwszą | 


wygraniu z Czechosłowakiem Netuką, 


lem (NRD) bokser radziecki wagi ciężkiej Soczłkas. W wadze średniej Luknłanow po 
hokserem czechosłowackim Koutnym. 
Ze stoczonych w czwartek walk 8 zakończyło się zwycięstwam 
ludowej. Rumun Tita i Czechosłowak Prihoda wyraźnie przeważali w 
nie odpowiadające temu co dzłało się na ringu, przyznały zwyci 
Również poważne zastrzeżenia budzi sposób sędziowania walki Piórkowskiego z Sjoelinem, p R 
Do rozpoczynających się w piątek wałk półfinałowych staje na 40 ich uczestników m. in. 9 pięsciarzy polskich, 8 radzieckich 
3 rumuńskich, 2 węgierskich. 2 czechosłowackich i 1 reprezentant NRD. 
Spotkania czwartkowe rozpoczęły walki ćwierćfinałowe w wadze lekkośredniej. 


Pielrzykowski, Grzelak i Węgrzyniak Dalsze wielkie sukcesy bokserów 


| 
| 


Technicznych w Tarnowskich i 


Prelomna droja Li | 
UA: 


W czwartym dniu Mistrzostw Euro 
radzieccy umacniają swoją przodującą pozycj 


ierófinałowe walki o mistrzostwo Europy w wagach od lekkośredniej do 


Pietrzykowski po pokonaniu Rumuna Serbu, 
zakwalifikowali się do walk półs 
stoczył równorzędną walkę z mistrzem Europy 


w Boksie 
EE ŻE W e SEER 


półfinałów na ringu ujrzeliśmy 
trzech Rumunów i dwóch Cte- 
Grzelak po zwys 


Pokonał on dwukrotnego mistrza olimpijskiego 1 dwukrotnego mistrzą 
į walki. Już w pierwszej rundzie rzkończył zwy* 
Zdecydowanie wygrał swą walkę z Pinge- 
pięknej walce przegrał a bardzo dobrym 


i pięściarzy polskich, radzieckich 1 krajów demokracji 
czwartek nad swymi przeciwnikami, jednakże werdykry 
ęstwo ich przeciwnikom. 

rzez sędziego ringowego Helmara, 


LJ A 
radzieckich 
W czwartym dniu Mistrzostw Europy w FRoksie, bokserzy 


Związku Radzieckiego 


odniesli 


dalsze, w pełni zasłużone 


zwycięstwa. W walkach ćwierćfinałowych wielki sukces od- 
niósł Tiszin, pokonując dwukrotnego mistrza olimpijskiego 


Pappa. Jegorow wygrał przez t.k.o. 


z Cooperem (Anglia), 


a Soczikas zdecydowanie wypunktował Pingela (NRD)> Oto 
przebieg walk radzieckich pięściarzy: 


Tak jak co dzień, cała Hala 
Mirowska wypełniona jest do 
ostatniego miejsca. Wszyscy Z 
wielkim zainteresowaniem ©- 
czekują pojawien'a się w rin- 
gu radzieckiego pięściarza Ti- 
szina, który ma się dziś spot- 
kać z dwukrotnem mistrzem 
olimpijskim — Fappem. Ti- 
szin już dwukrotnie walczył 2 


Pappem — raz na Festiwal 
w Berlinie, i po raz drug! na 
turnieju moskiewskim. Jak 
dotąd, nie mógł jeszcze uporać 
się ze świetnym bokserem wę- 
gierskim i obie walki z nim 
przegrał. Od tego czasu Tiszin 
szczególnie pilnie przygotowy« 
wał się na ewentualne spote 


kanie 7 Pappem. p 


(DOKORCZENIE NA STR. 4) 


Szczerbakow (ZSRR), z prawej, wygrał z Endrenicem (Jue 
CAF — fot. Wdowińskłi 


gosławia). 


dzież. 


dniu walk. 


przewag! Rumuna w drugiej 
sędziów ocenipna na korzyś 


wej sportowej atmosferze 
w walce Czechosłowaka 
zachodnich Pfirmannem. 


kowicie jasnej przewagi pięściarza czechosłowackiego, zę- 


Na temat sędziowania 


Z olbrzymim zainteresowaniem śledzi cała młodzież polska 
odbywejąqce się nn ringu Hali Mirowskiej walki s Mistrzo- 
stwo Europy w Boksie. Przeważającą część wypełnionej do 
ostatniego miejsca widowni Hali stanowi codziennie mło- 


w czwartek kilka niesprawiedliwości. Tak np. 
muna Tity z Wemhoemerem (Niemcy zachodnie) pomimo 
i trzeciej rundzie została przez 
ć Niemca. Specjalnie jaskrawo 
niesprawiediiwym, krzuwdzącym i niesprzyjającym właści- 
mistrzostw był werdykt sędziów 
Prichody 2 
I tym razem, pomimo 


Młodzież nasza zna i lubi zawody sportowe. Wielokrotnie 
już młodzi widzowie polscy oglądali w tejże samej Hali spot- 
kania pięściarskie nacechowane sportową walką i 
wiedliwie, bezstronnie oceniane przez sędziów. I dlatego nie 
możemy nie zwrócić uwagi na niektóre braki i błędy w sę- 
dziowaniu, które szczególnie jaskrawo wystąpiły w toku 
kilku czwartkowych walk ćwierćfinałowych. 

Już przedwczoraj sygnalizowaliśmy, że szczupłość komple- 
tu sędziowskiego spowodowcła widoczne przemęczenie nie- 
których sędziów. Tym większe zdziwienie wzbudzić musiał 
w czwartek brak na ringu sędziowskim takich sędziów, jak 
np. Bułgara Dełczewa, Rumuna Weintrauba, Czechosłowaka 
Reidla i Węgra Tokaji. Niezrozumiały ten fakt odbić się mu- 
siał oczywista na poziomie sędziowania czwartkowych walk 
ćwierćfinałowych. Zdziwienie to i niesmak zostały pogłębio= 
ne przez rażące w swej niewłaściwości sędziowanie na ringu 
tukich mp. sędziów, jak Norweg Helmar, który wyraźnie 
utrudniał prowadzenie walki Piórkowskiemu. Warto przypom- 
nłeć, że ten sam sędzia starał się — nie zwracając uwagi na 
zadawanie ciosów otwartą rękawicą przez Belga Van der 
Keere — pomniejszyć wielką przewagę Drogosza nad Bel- 


spra- 


| 
| 
| 


walka Ru- 


pięściarzem Niemiec 
już cał- 


dztowie przyznali zwycięstwo Niemcowi. 


O atmosferze panującej wśród części kompletu sędziow- 


wybryk, którego dopuścił się 


(Anglia) za jego werdykt na korzyść Kruży w walce z Fran- 
cuzem Homia. Na tie tego wyraźnie uwidacznia się sprawie- 
dliwe sędziowanie takich np. sędziów, jak Timosztn (ZSRR), 
które sprzyja zachowaniu właściwej sportowej atmosfery 


zawodów. 


Jak widać, zmiany jakie zaobserwowaliśmy w czwartek 
wśród kompletu sędziowskiego nie wychodzą na korzyść 
przebiegowi mistrzostw. Wydaje się, że w chwili obecnej 
w Warszawie zgromadzona jest dostateczna ilość odpotwie- 
dzialnych działaczy międzynarodowego pięściarstwa, którzy 
— troszcząc się o zachowanie wysokiego poziomu mistrzostw 
oraz właściwej sportowej ich atmosfery — zdobędą się na 
poczynienie odpowiednich kroków zmierzających do zlikwi- 


j giem w trzecim 
Co się tyczy sędziów punktowych, to í tutaj popełniono 
dowania błędów w sędziowaniu, podobnych tym, które przy- 


toczone zostały wyżej. Nie ulega watpliwości, że kroki te 


podniosą autorytet odbywających się mistrzostw: wśród spor- 
towców całego świata oraz tysięcznych rzesz publiczności 
i młodzieży polskiej, śledzącej z zainteresowaniem i czujną 
uwaga przebieg tych mistrzostw. 

Wydaje się również, że — wobec tego, iż Mistrzostwa 
wchodzą w końcową fazę — na czasie jest ustalenie i ogło- 
szenie regulaminu punktacji drużynowej Mistrzostw. Druży- 


nowa punktacja winna być odbiciem rzeczywistego układu 
sił w pięściarstwie międzynarodowym. Taka punktacia bę- 


skiego świadczy ordynarny A c 
sedzia Scheman (Francja) w stosunku do sedziego Titmusa 
| 


dzie bodźcem do dalszej wytężonej pracy poszczególnych 
drużyn narodowych i zawodników, nad dalszym podnosze- 
niem swojego poziomu „sportowego. 


AGITATORZY ! 


złej 
$i 


Kiedy budowalśmy spół- 


dzielnie produkcyjną, ku- 
tacy mówili starszym ko- 
bietom, że rurami, ja- 


kie wówczas zakładali ro- 
botnicy kopalnictwa nafto- 
wego dla odprowadzania 
gazu, pójdzie zupą z Rze» 


w spółdzielni. Babki mar» 
twiły się czy czasami zupa 
nie będzie za zimna, bo to 
przecież kawał drogi. Póź» 
niej dopiero chłopi prze= 
konal się, że kułackie gade 
ki to czysty wymysł, 
Z listu Mariana Jarosza 
pracownika wydziału 
politycznego POM Nr 13w 
Sanoku, który zabiera dziś 
głos w naszej naradzie agl- 
tatorów spółdzielczości pros 
dukcyjnej. AT 
List tow. Jarosza publia 
kujemy na sironie $, ~“ 


~s 


cz" 


Rzetelne załatwianie skarg i 
— ważnym obowiązkiem 


Siła naszego ustroki polega 
ha tym, że wszystkie organa 
wladzy ludowej, wszystkie u- 
rzędy. instytucje | organizacja 
powołane są do służenia inte- 
resom ludzi pracy, interesom 
marodu — do służenia człowia- 
kowi. 

„Kiedy w naszych warom 
kach organa władzy najlepiej 
mogą spełniać swe zadania” 
Wtedr, kiedy znajdują się pod 
stałą | systematyczną kontro- 
łą zwierzchnich organów I ca- 
łego społeczeństwa, Wtedy 
więc, kiedy istnieje najściślej- 
sza więż organów władzy lu- 
dowej x masami ludowymi“ — 
pisał Organ KC PZPR „Trybu- 
ma Ludu“ w artykule „Na stra, 
ży praworządności" dnia 8 
kwietnia 1953 r. 

Bardzo ważną formą kon- 
troli organów władzy przez 
ludzi pracy sa odwołania, 
skargi i zażalenia oraz kry- 
tyka prasowa. Zwracając się 
do organów władzy i do 
prasy ludzie pracy często uja- 
wrniają błędy w działalnosci 
rad narodowych, urzędów i in- 
stytucji, pomagają zwalczać 
biurokrację. przyczynłtają się 
do» wykrywania nadużyć, prze- 
stępstw, a nieraz i działalności 
wroga. W ten sposób ludzie 
pracy biorą żywy udział w 
rządzeniu państwem. 

Kierownictwo Partii I Rządu 
Ludowego wymaga od władz, 
urzędów. instytucji i organiza- 
cji wmikliwego rozpatrywania 
4 rzetelnego załatwiania skarg 
i zażaleń oraz terminowego 
| rzetelnego reagowania na 
krytykę prasową — zgodnie z 
uchwałą KC PZPR oraz 
uchwałą Rady Państwa i Ra- 
dv Ministrów z 14.XII. 1950 
roku. „Właściwy stosunek do 
zażaleń | skarg ludzi pracy po- 
rwala Partii i władzom pań- 
stwowym wnikać w codzienne 
potrzeby i troski mas pracują- 
cych, lepiej poznawać braki w 
pracy własnego aparatu, ściś- 
lej powiązać się z najszerszy- 
mi masami“ — mówi uchwała 
ARG BZER. 


Organa władzy, urzędy lub 
Instytucje. które nie słuchają 
gtosów ludzi pracy i lekcewa- 
żą oddolną krytyke. nie mogą 
w naszym usbroju dobrze wy- 
pełmiać swych zadań. 

Jaxie wnioski dla pracy zet- 
empowskiej wynikają z tych 
wskazań kierownictwa Partil 
f Rządu? 

Głównym zadaniem ZMP 
jest wychowanie młodzieży na 
ideowych. świadomych i bojo- 
wych pomocników Partii w 
walce o zbudowanie nowego, 
socjalistveznego ustroju. Jedną 
u ważniejszych cech charakte- 
ru młodego hojownika o zwy- 
cinstwo socjalizmu jest wola 
nieubłaganej walki ze ziem — 
z niesprawiedliwością, hiuro* 
kracją. nadużyciami I przestę- 
pstwami. z działalnością wro- 
Rów Polskiej Rzeczypospolitej 
Iudowej. Wnikliwe rozpatry- 
wanie i rzetelne załatwianie 
skarg i zażaleń oraz reagowa- 
nie na krylykę prasową ma 
wielkie znaczenie wychowaw- 
cze oraz pozwala lepiej wiązać 
pracę zetempowską z najszer- 
szymi masami młodzieży i 
wzmacnia wśród nich autorytet 
organizacji. 


Organizacja  zetempowska 
służy młodzieży, pracuje pod 
nieustanną kontrolą mas mło- 
dzieży i wysoko ceni so- 
bie krytyczne uwagi każ- 
dego ehłopca | dziewczyny 
— inaczej odrywałaby stę ona 
nad młodzieży i pozbawiła się 
niewyczerpanego Źródła swej 
filv, jakim jest ścisła więź z 
najszerszymi masami młodzie 
ży. 


Dlatego Sekretariat ZG. ZMP 
w uchwale „O zadaniach orgs- 
nizacji wynikających z uchwał 
KC PZPR, Rady Państwa i Ra- 
dy Ministrów w sprawie nale- 
ytego rozpatrywania I zalat- 
wiania skarg | zażaleń ludzi 
pracy orar krytyki prasowej“ 
ze stycznia 1951 r. zalecił 
wszystkim zarządom ZMP na- 
tychmiast rozpatrywać skargi 
miodzieży i krytykę prasową 
4 rzetelnie je załatwiać oraz 
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wyciągać z nich wnioski de 
pracy organizacji, 

Jak należy ocenić wykonyw 
wanie przez zarządy ZMP 
wskazań Kierownictwa Partii 
1 Rządu oraz uchwały Zarządu 
Głównego ZMP w sprawie za- 
łatwiania skarg I zażaleń mło» 
dzieży? 


| Mała ość 

| słów młodzieży — 

| poważnym sygnałem 
dla instancji 


Sekretariat Zarządu Główne. 
g&o ZMP rozpatrzył na jednym 
ze swych posiedzeń w kwiet- 
niu br. załatwianie skarg i za- 
żaleń oraz reagowanie na kry- 
tykę prasową przez zarządy 
ZMP w woj. białostockim. 


Zarząd Wojewódzki ZMP w 
Białymstoku otrzymał w ciągu 
dłuższego okresu czasu 240 od- 
wołań, skarg, i zażaień mło- 
dzieży. Jest to ilość niezwykle 
mała, zwłaszcza, że z tych 240 
listów tylko 82 lsty napisała 
młodzież wprost do Zarządu 
Wojewódzkiego, natomiast po- 
zostałych 158 listów młodzieży 
skierowały do Zarządu Woje- 
wódzkiego redakcje, Zarząd 
Główny i różne instytucja. 


Ce oznacza ta mała ilośf Ii- 
stow? Oznacza ona, że Zarząd 
Wojewódzki ZMP w Białym- 
stoku niedostatecznie troszczy 
się o wzmacnianie swego au- 
torytetu wśród mas młodzieży 
i za mało stara się o pogłęhie- 
nie zaufania młodzieży do ZW. 
Kierownictwo ZW w Białym- 
stoku musiało przyznać samo- 
krytycznie, że młodzież woli 
zwracać się ze swoimi sprawa- 
mi do komitetów partyjnych i 
prasy, które zajmują się kry- 
tycznymi listami rzetelniej niż 
ZW. Są to bardzo ciężkie i po- 
ważne zarzuty, nad którymi 
Prezydium ZW ZMP w Bia- 


łymstoku musi się głęboko 
zastanowić, 
Treść listów, otrzymanych 


przez Prezydium ZW w Bia- 
łymstoku wskazuje, że skargi 
i prośby młodzieży dotyczą 
najżywotniejszych spraw orga- 
nizacji. Korespondent „Sztan- 
daru Młodych“, którego list 
przekazany został Zarządowi 
Wojewódzkiemu, zdemaskował 
niejakiego Lewczuka, pijaka 1 
złodzieja, który przedostał się 
na stanowisko przewodniczące- 
go Zarządu Gminnego ZMP w 
pow. Siemiatycze. Ten sam 
list ujawnił poważne braki w 
pracy Zarządu Powiatowego 
ZMP w Siemiatyczach, który 
zaniedbywał pomoc dla kół 
ZNIP i zamiast wychowywać 
młodzież, komenderował i ad- 
ministrował organizacją powia 
tową. Podobne zarzuty wysu- 
wał pod adresem ZP ZMP w 
Sokółce list pisany przez Wik- 
tora Kowalczuka. Listy te u- 
jawniały bardzo ważne braki 
w pracy zarządów  powiato- 
wych. Jednak ZW ZMP w 
Białymstoku ziekceważył cen- 
ne uwagi młodzieży. Znamien- 
na jest pod tym względem od- 
powiedź przewodniczącego ZW 
tow. Kuca na interwencję Re- 
dakcji „Sztandaru Młodych“ 
w sprawie byłego pracownika 
ZP ZMP w Ełku, Jana Fijoł- 
ka, który prosił o skierowanie 


go do produkcji. „Prezydium 
ZW ZMP w Białymstoku — 
pisze tow. Kuc — wychodzące 


z założenia, że kol. Fijołek jest 
bumelantem, oddelegowało go 
ponownie na przewodnika dru- 
żyny harcerskiej“, Tylko lek- 
ceważenie skarg młodzieży íi 
listu redakcji mogło spowodo- 
wać taką odpowiedź 


< Wyclągać vmloski 
z listów młodzieży 
w sprawach osobistych 


Z niedostateczną uwagą od- 
nosi się ZW ZMP w Białym- 
stoku również do listów, któ- 
re dotyczą osobistych spraw 
młodzieży, mimo 1% Hsty te 
najczęściej powinny pomagać 
w wyciąganiu wniosków do 
pracy organizacji, w mocniej- 
szym wiązaniu tej pracy z co- 
dziennym życiem młodzieży. 


J. BALCERZAR 


Rskretarm ZG ZMP 


takiego stu me 
te Hast Leona Sawickiego 
z Gródka, który pisał, że nie 
może się uczyć, bo rodzice go 
biją i uniemożliwiają odrabia- 
nie lekcji, Chłopiec prosił o 
wysłanie go do brygady SP 
lub o jakąś pracę, aby mógł 
odejść od rodziców i uczyć się. 
Należało się spodziewać, ża 
Prezydium ZW zajmie sią 
sprawą Sawickiego, zbada je- 
go warunki domowe i udziell 
pomocy, a następnie wyciąg- 
nie x tej sprawy wniosek, że 
szkolna organizacja ZMP w 
Gródku oraz inne szkolne or- 
ganizacje ZMP powinny bliżej 
interesować się domowymi wa- 
runkami uczniów i pomagać 
im w usuwaniu przeszkód u- 
niemożliwiających naukę, Tym 
czasem Prezydium ZW ZMP 
w Białymstoku w odpowiedzi, 
podpisanej osobiście przez prza 
wodniczącego, tow. Kuca, pisze: 
„W/w kolega uczy się bardzo 
fle, posiada 7 ocen niedosta- 
tecznych, a ze względu na mło+ 
dy wiek nie może zostać skie- 
rowany do brygady SP ani do 
żadnej ze szkół SPP..." Oczy- 
wiście takie wyjaśnienie moc- 
mo podrywa autorytet Prezy- 
dium ZW ZMP w Białymsto- 
ku. 


Analiza rozpatrywania | za- 
łatwiania skarg i zażaleń mło- 
dzieży oraz krytyki prasowej 
przez zarządy ZMP w woj. 
białostockim ujawniła daleko 
posunięte zaniedbanie | jaa- 
krawe lekceważenie głosów 
krytyki. W okresie 2 lat Pre- 
zydium ZW w Białymstoku 
ani razu nie kontrolewało roz- 
patrywania | załatwiania ra- 
łaleń młodzieży i krytyki pra- 
sowej przez zarządy powiato- 
wa i miejskie ZMP. Kontrolą 
tę przeprowadzono dopiero 
wtedy, gdy przygotowywano 
się do złożenia sprawozdania 
przed Sekretarliatem ZG ZMP. 


Stosunek do skarg 
i zażaleń — 
sprawdzianem polityczne] 
dojrzałości aktywu 


Wielkie zaniedbania Prezye 
dium ZW, jakie zostały ujaw- 
nione na posiedzeniu Sekreta- 
riatu ZG ZMP, wskazują, że 
kierownictwo organizacji zet- 
empowskiej w woj. białostoc- 
kim musi dokonać zasadnicze- 
go zwrotu w pracy nad rozpa- 


sku biednego chłopstwa. 


galizowała | umocniła pozve} 


zażaleń młodzieży | 
instancji ZMP 


trywaniem (1  załatwianiem 
skarg | zażaleń młodzieży o- 
raz krytyki prasowej. Aktywie 
ści 1 pracownicy zarządów 
ZMP muszą *xrreozumieć, że 
stosunek do skarg | zażaleń 
młodzieży oraz do krytyki pra- 
sowej jest sprawdzianem doj- 
rzałości ideowej i palttyczne= 
go wyrobienia aktywu organi- 
zacji. Dojrzały politycznie ak- 
tywista piinie przysłuchuje się 
głosom młodzieży, odnosi się x 
przejęciem do skarg i zażaleń, 
domaga się, aby praca zarzą- 
dów ZMP nad rozpatrywaniem 
i załatwianiem skarg i zażaleń 
młodzieży była wnikliwie o- 
mawłana na posiedzeniach 
Pregydiów ZW i ZP. Obowiąz- 
kiem każdej instancji, każdego 
sktywisty ZMP jest piine śle- 
dzenie krytyki prasowej. Prasa 
zetempowska i młodzieżowa 
zamieszcza wiele krytycznych 
listów i wypowiedzi młodzieży 
pod adresem zarządów zetem- 
powskich. Wiele imnych skarg 
młodzieży pod adresem instan- 
cji ZMP, które wymagają 
szczególnie dokładnego spraw- 
dzenia i rozpatrzenia, kierują 
redakcje wprost do zarządów 
wojewódzkich | powłatowych, 
nie xamieszczając ich w pra- 
sie. 


Szczególnie wnikliwego | ode 
powiedzialnego traktowania 
wymagają głosy młodzieży. za- 
mieszczane w  „Sztandarze 
Młodych* lub kierowane przes 
Redakcję „Sztandaru Młodych“ 
do instancji. „Sztandar Mto- 
dych“ jest organem  Zarządn 
Głównego ZMP. Zwracając się 
do „Sztandaru Młodych“ mło- 
dzież często pisze, że spodzie- 
wa się. iż jej sprawa skiero- 
wana do instancji przez organ 
Zarządu Głównego ZMP z9- 
stanie rozpatrzona sprawiedli- 
wie į skutecznie. 


* 


Na posiedzeniu Sekretariatu 
Zarządu Głównego wyszły na 
jaw daleko posunięte zanied- 
bania Prezydium ZW ZMP w 
Białymstoku oraz zarządów 
ZMP w woj. białostockim w 
pracy nad rozpatrywaniem i 
załatwianiem skarg i zażaleń 
oraz krytyki prasowej. Sekre- 
tariat ZG ZMP posiada mate- 
riały, które wskazują, łe w 
podobny, biurokratyczny spo- 
sób odnosi się do skarg i za» 
żaleń młodzieży oraz do kry- 
tyki prasowej wiele innych za- 
rządów ZMP. Niektóre instan- 
cje organizacji, np. Zarząd 
Wojewódzki ZMP w Lublinie 
1 poważna część zarządów po- 


Przeprowadzona ostatnio przes sługnsa imperializmu amarvkańskiego Tito reforma rolna zale- | 
4 kułaków | obszarników dając Im możliwość nieagraniczonego wyzy- | 
Parzucając w palitvre agrarnej maska 
dza Jednocześnie dn corax większego zuhożenia pracując 
siawii do coraz większej ruiny. (z prasy) - 


ego chłopstwa, a całą gospodarke Jugo- 


wiatowych ZMP w woj. Jubel- | 
skim, Zarząd Powiatowy ZMP ; 
w Koninie i inne, w ególe nie | 
udriciają odpowiedzi na wiele 
krytycznych listów młodzieży, ; 
na interwencje redakcji | kry- : 
tykę prasową. | 

Większośń zarządów powła- | 
towych i wojewódzkich ZMP | 
rozpatruje co prawda skargi, | 
rażalenia i krytykę prasową, | 
lecz czyni to jeszcze najczę- | 
ściej niedbale, powierzchow-_ 
nie 1 binrokratycznie — bez, 
wnikania w istotę krytyki, bez | 
wyciągania z niej wniosków da | 
pracy organizacji. Zarządy te | 
osłlabłają w ten sposób rozwój | 
krytyki i samokrytyki w orga- | 
nizącjach, osłabiają bojowość | 
młodzieży i odrywają się od | 
mas młodzieży, wyrządzając w | 
ten sposób niepowetowane szko 
dy naszej organizacji. Sprawą 
tą za mało zajmował się do-. 
$vchczas również Zarząd Głów 
ny ZMP, który od 2 lat dopie- | 
ro po raz pierwszy dokonał 
bardziej szczegółowej kontroli 
rozpałrywania 1 załatwiania | 
skarg i zażaleń młodzieży oraz | 
odpowiadania na krytykę pra- 
BOWĄ. 

Wnikliwe rozpatrywanie i 
rzetelne załatwianie skarg | za 
żaleń młodzieży orar termino- | 
we į rzetelne odpowiadanie na 
krytykę prasową przez instan- 
cje ZMP odgrywa ogromną 
rolę w ułepszaniu pracy całej 
organizacji w mocniejszym po- 
wiązaniu pracy całej organiza- 
cji zetempowskiej x dążenia- 
mi, potrzebami, zainteresowa- 
niami i trudnościami mas mło- 
dzieży. Rozpatrzenie przez 
Sekretariat ZG ZMP sytuacji 
jaka panowała w tej dziedzinie 
w ZW ZMP w Białymstoku po- | 
winno stać się dla całej orga- | 
nizacji sygnałem 1 bodźcem 
do bardziej wnikliwego i rze- 
telnego załatwiania skarg i ra- 
żaleń młodzieży oras krytyki | 
prasowej. W tym oelu Sekre- | 
tariat ZG ZMP postanowił o- 
publikować w „Sztandarze 
Młedych* niniejszy artykuł se- 
kretarza ZG i uznać go za wy- 
tyczną dla wszystkich ogniw | 
1 instancji ZMP. 


demokrateszmu Titoa doprowa- 


TITO DO KUŁAKA: PRZEKAZUJĘ CI TWOJE NARZĘDZIA PRACY ' 


1 22 2302001303 a a a a a a a a 


Niemiecki poemat o pierwszej pięciolatce 


W dniu 22 maja literatua 
ra niemiecka obchodzi swe 
święto: 62 rocznicę urodzin 
Johannesa R. Bechera. Znako- 
mity pisarz niemiecki, laureat 
Stalinowskiej Nagrody Poko- 
ju, Johannes Becher, znany 
jest w Polsce jako prozaik. W 
roku 1951 Państwowy Instytut 
Wydawniczy wydał jego auto- 
biograficzną powieść „Poże- 
giamie', spelniającą w Polsce 
rolę swietnego przyczynka do 


| poznania początków tragiczne- 


go oxresu niemieckiej historii 
i rodowodu demokratycznego 
nurtu, ictóry przez tyle lat tłu- 
miony. ujawnił dzisiaj swą si- 
łę w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. 

Ukazujący się obacnie nakła« 
den „Ksiązki i Wiedzy“ poe- 
mat „Wielki Plan“ jest pierw- 
eza poetycką k:iążxą Bechera 
przełożoną na ięzyx polski. *) 
Utwór ten, poświęcony pierw- 
szej radzieckiej pięciolatce, 
napisal poela w roku 1931. Da- 
ta ta ma dia czytelnika pol- 
ekiego ogromna, agitującą wy- 
mowę, świadczy bowiem, iż 
postępowa tradycja literatury 
niemieckiej nie uległa bymaj- 
mniej przerwaniu w naicięż- 
szych latach niemieckiej histo- 
ri. Pochwała budującej Re- 
wolucji skreślona przez nie- 
mieckiego poetę w przededniu 
faszystowskiej dyktatury — 
tan fakt wzrusza nas, raduje i 
napełnia wiarą w moralną 
czystość ! siłę pisarza. jeszcze 
nim otworzymy książkę.» 


Nim bliżej zajmiemy się 
samym poematem, przypom- 
nijmy pokrótce te odległe już 
wydarzenia historyczne, któ- 
rych inspirującej sile zawdzię- 
czamy poetycką książkę Be- 
chera, 


W latach 1928 — 1932 zosta= 


ła urzeczywistniona, o rok 
wcześniej niż planowano, 
pierwsza stalinowska pięcio- 


latka. Sukcesy pięciolatki uzy- 
skały znaczenie międzynarodo- 
we, wzmocniły obóz klasy ro- 
botniczej krajów kapitalistycz= 
nych i na tle wieikich kryzy- 
sów gospodarczych w tych 
krajach ukazały niewątpliwą 
wyższość nowego ustroju, 


W ciągu czterech lat o!lbrzye 
mi, opóźniony w rozwoju o Ca- 
łe stulecie kraj, o zacofanej, 
prawie średniowiecznej tech- 
nice, otrzymał nowe i współ- 
<zesne podstawy techniczna 
Z kraju rolniczego i bezsilne- 
go, zależnego od kryzysów w 
krajach kapitalistycznych, 
przerodził się w kraj przemy- 
swwy i potężny, samodzielny i 
niezależny od kryzysów kapie 
talizmu światowego. 


System gospodarki eocjalte 
stycznej zlikwidował elementy 
kapitalistyczne w dziedzinie 
przemysłu i stworzył ekono- 
miczne podstawy dla zmiesie- 
nia klas. Od drobnej i rozpros 
szonej gospodarki rolnej kraj 
przeszedł do wielkiej gospo- 
darki kolektywnej, 00 ozna 


ezało likwidację kułactwa jeko 
klasy. Złamana została osta- 
tecznie „Święta zasada włas- 
ności prywatnej“, ostatnia na- 
dzieja wewnętrznej i świato- 
wej raakcji na przywrócenie 
kapitalizmu w Związku Ra- 
dzieckim. Było to historyczne 
zwycięstwo milionowych rzesz 
robotników 1 chłopów, ich 
aktywności i ofiarności, inicja- 
tywy 1 entuzjazmu, było to 
zwycięstwo partii 1 rządu, 
zwycięstwo nowego systemu 
gospodarczego ©  nieprzeczu- 
wanych, zawrotnych wprost 
możliwościach, 


Być innym — mmienić siebie 
1 świat — to nieodłączne ma- 
rzenie Bechera dojrzało nagie 
w gorące lata Wielkiego Pla- 
nu w olbrzymiej, historycznej 
skali. Jakżeż mogła nie porwać 
go ta optymistyczna manife- 
stacja siły człowieka zmienila- 
jącego świat, aby zmienić sie- 
bie, to zwycięstwo nad od- 
wieczną nędzą istnienia, 


Kiedy w roku 1931 pisał Bee 
cher swój epos  socjalistycz- 
nego budownictwa, znał Zwią* 
zek Radziecki tylko z wcześ- 
niejszej o cztery lata wyciecz- 
ki Był to pobyt zbyt krótki, 
aby poznać wielki kraj, wy- 
starczająco jednak długi, aby 
zakochać się w obrazie życia 
niezłomnego, jak je nazywał 
w ewych marzeniach. Wielki 
Plan, epicką pochwałą Rewo- 
juch która buduje napisał 


niemiecki poeta w  targanej. 
kryzysami Europie lat trzy- 
dziestych, w przededniu ter= 
rorystycznej dyktatury faszy- 
stowskiej w Niemczech, wśród 
wzrastającej niepewności klas 
posiadających i budzącego się 
wrzenia klasy robotniczej. O=- 
czy świata, szamoczącego sią 
w nierozwiązalnych sprzeczno- 
ściach kapitalizmu z nadzieją 
i nienawiścią zwracały się w 
stronę, gdzie toczyła się walka 
o istnienie nowego porządku. 
Poemat Bechera utrwala spoj- 
rzenia tych, którzy w owe lata 
patrzyli na Wschód z wiarą i 
nadzieją, jest on poetyckim 
argumentem za tezą Józefa 
Stalina o międzynarodowym 
znaczeniu pięciolatki 


Podstawowe zagadnienta 
pierwszej pięciolatki prawie w 
całości znalazły odbicie w 
„Wielkim Planie", Becher osa- 
dził je w szarokich ramach dys 
skusji światopoglądowej i pœ 
szerzył o problematyk} impe- 
rialistycznego osaczenia, kry« 
zysu w krajach kapiialistycz 
nych, rewolucyjnego wrzenia 
proletariatu oraz jego ato- 
sunku ''o budownictwa socja- 
listycznego, rozłamu w ruchu 
robotniczym i międzynarodo» 
wej walki o pokój, 


Odbił się na poemacie brait 
bezpośredniej obserwach i pos 
aiębionej znajomości radziece 
kiego życia Becher pisząc ten 
utwór lepiej znał życie Nie 


miec niż Rosjt—to oczywiste, 
Najżywszą postacią jaką stwo* 
rzył jest „negatywny“ niemiec= 
ki majster. Ale sympatia poe- 
ty, jego entuzjazm i nadzieja 
były po stronie radzieckiego 
życia. 

Bezpośrednie doznanie sos 
stało zastąpione głębią wzru» 
szenia, duchowego związku ze 
sprawą Rewolucji, tdeologicze 
ną  żŻarliwością. Il dlatego 
Wielki Plan jest poetyckim 
dokumentem tych lat w któ 
rych proletariat krajów kapi- 
talistycznych ze zwięzłych 
meldunków gazet i komunikas 
tów radiowych odtwarzał 80= 
bie obraz zmagań i zwycięstw 
Rewolucji, obraz wielkiej ną» 
dzień, 


Dokument ten przemawia 8 
tą samą siłą i dzisiaj, Można 
żywić nadzieję, że przemówi 
on również do czytelnika pol- 
skiego, ucząc go słowami nie. 
mieckiego poety umiłowania 
sprawy socjalizmu i kraju 
Wielkiego Października, Czyż 
może być piękniejszy przykład 
spoiecznej funkcji litaratury, 
służącej zaprzyjaźnionym naa 
rodom? 


ANDRZEJ WMTH 


[j 
ROZ A ` 4 
4 Johannes R. Becher „Wierd 
Plan“, przełożył i wstępem opałe 
rzyt Andrzej Wirth, Książka Í 
wiedzą, 195% 


Mam napisać kilika słów e 
pracy pisarza w terenie. Za- 
cznę chyba od tego, że pisarz 
właśctwle zawsze jest w tere- 
nie. Wydaje mi się to hardzo 
ważne. Pisarz może pracować 
gdziekolwiek: w szkole, w fa- 
bryce, w urzędzie, na ws, w 
redakcji, a zawsze jest w te- 
renie, bo wszelkie środowisko 
ludzkie, każdy człowiek to dia 
pisarza przedmiot obserwacji. 
Nawet własny dom bywa dla 
pisarza terenem. 

Nie najistotniejsze fest 
że pisarz ma wyjeżdżać do in- 
nego miasta, do fabryki, czy 
na wieś i tam studiować ży- 
cie. Najistotniejsze jest to, ża 
pisarz musi być ciekawy świa- 
ta, zawsze i wszędzie. Niko- 
mu nie pomogą wyjazdy do 
PGR-ów ani do Nowej Huty, 
jeśli brakować będzie pisar- 
skiej ciekawości. Oczywiście, 
idzie o mądrą ciekawość, nie 
plotkarską. Pisarz powinien 
zawsze więcej ważnych rze- 
czy wiedzieć o ludziach. niź 
wiedzą sami ludzie. Powinien 
dostrzegać zjawiska o wiel- 
kim znaczeniu, których inni 
ludzie nie dostrzegają. 

Dopiero wtedy, gdy pisarz 
to potrafi, gdy ma taką zdol- 
ność, mogą mu się na coś 
przydać wyłazdy w teren. 

Ja osobiście najczęściej jeż- 
dżę na wieś. Cóż tam robię? 
Chcę przecież zawsze zebrać 
materiał do utworów literac- 
kich, do opowiadań, powieści. 
Jak zbiera się taki materiał? 

Przyznam, że odpowiednich 
metod uczyłem się bardzo dłu- 
go i wciąż jeszcze się uczę, 
Kiedyś rozumowałem tak: po- 
nieważ najważniejsze i naj- 
ciekawsze są na wsi spółdziel- 
nie produkcyjne, więc trzeba 
wybrać sobie jakąś spółdziel- 
nię produkcyjną, osiedlić się 
w niej na dłuższy czas i ob- 
serwować. Ba! Ale jak prowa- 
dzić te obserwacje? Przecież 
trzeba rozmawiać z ludźmi, 
trzeba pozyskać ich zaufanie. 
Czy zaufanie wszystkich lu- 
dzi? Na przykład  kułaków? 
Dalej. Czy w spółdzielni ma 
się siedzieć bezczynnie, z za- 
łożonymi rękami? A co wła- 


Antologia dramatu rosyjskiego 


Przyznajmy szczerze. że nie 
lubimy nowel i sztuk drama- 
tycznych. O nowelach pomó- 
wimy kiedy indziej, czytelni- 
ctwo jednak sztuk dramatycz- 
nych stoł u nas na zbyt ni- 
skim poziomie 1 niewielkie 
(jak na nasze dzisiejsze sto- 
sunki) nakłady dramatów czy 
komedli zalegają często półki 
księga kie. A przecież ta sa- 
ma młodzież przepada za 
teatrem i odczuwamy często 
glębiej niż starsi siłę słowa 
scenicznego. Mimo olbrzymie- 
go wzrostu ilości teatrów za- 
wodowych, mimo bujnego roz- 
uoju stojącego na wcale wy- 
sokim pozlomie, amatorskiego 
ruchu teatralnego, teatr nie 
może dotrzeć wszędzie, nie 
można z nim obcować na za- 
wołanie — książka zaś jest 
zawsze dostępna. 


Stąd też x radością witamy 
ukazanie się nakładem „Czy- 
telnika" pierwszego tomu „An- 
tologii dramatu rosyjskiego" 
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Chór socjalistycznego budownictwa 
o zdobywaniu gór 


Sa, jak wiadomo, góry 
i Jeszcze nie zdobyte. 
' Długimi tygodniami 
Trudzą się ekspedycje, 
Krok po kroku 
Zbliżają się do szczytm, 
Ale towarzysze, 


„Wracajcie!! 


Wiatr zniósł namioty. 


Oczy nabiegły nam krwią, 


Obłędne okrzyki 
Rzucaliśmy 
W przepaść, 


I po cóż o tym wspominać?! 
Zdobywanie zawrotnych gór 


Nie dla cherlaków. 
Ale ludzie 
Pokonali szczyt 

I zatknęjł sztandar 
Widoczny zewsząd. 


Trudniejsza 


Niż zdobywanie sawrotnych gór 


Jest 
Budową socjalizmu, 


Ale wzlot mas 
Jest 


Niepowstrzymany. 


Ocląpasz się, towarzyszu, 


Radzisa: wracajcie, 
Nie chcesz przystać 


Na wspinaczkę w takim pośpiechu. 


Mówisz 

O trudach drogł. 
Stuchamy Cię uważnie, 
Przez dwadzieścia lat 
Szliśmy razem, 


Ale my 

Nie zwolnimy tempa, 
Musimy Ciebie 
Zostawić, 1 


(Ty zaś wiesg, towarzyszu, 

Każdego, kto wlecze się w ogonie 
Zagarntają nasi wrogowie, 

Wysoko go podnoszą, stają za nim 


; 


I powołują się nań: 
Patrzele, i ten także..j 


Wiele zawrotnych gór 
Trzeba 

Zdobyć 

I sztandar  socjalirma 
Bozwinąć 


* 


Na wszystkich szczytach, 


LIL 


ściwie można tem robić, jeśli 
stę nie umie an! siać, ani orać, 
ani — powiedzmy — napra- 
wiać traktorów? Co wreszcie 
ma być przedmiotem obser- 
wacji? Wszystko? To sie łatwo 
mówi, ale spróbujcie od razu 
obserwować wszystko! I czy 
w ogóle wszystko jest jedna- 
kowo ważne, jednakowo po- 
tzebne? 

Długi czas walczyłem z ta- 
kimi właśnie trudnościami. za- 
nim nauczyłem się właściwych 
metod pracy w terenie. A 
właściwe metody to — jak 
zwykle — metody proste. 
Wiem, że niektórzy pisarze 
udają w terenie robotników, 
aby lepiej dogadać się z ro- 
botnikami. Wątpię w skutecz- 
mość tego systemu. Nigdy ni- 
kogo nie udaję. Mówię, że je- 
stem pisarzem, że piszę książ- 
ki, że zbieram materiał do 
książek. Niektórzy pisarze są- 
dzą, że im dłużej siedzą na 
jednym miejscu w terenie, 
tym lepiej. Ja nigdy nie prze- 
bywalem w terenie na jednym 
miejscu dłużej niź dwa tygo- 
<nie. Bo przecież nie zależy 
mi na tym, aby poznać miej- 
ace. Zależy mi, aby poznać 
dobrze człowieka. A moja zna- 
jomość z pewnymi ludźmi „z 
terenu" trwa nie tygodnie, 
lecz lata. Jeżdżę do nich, oni 
do mnie, żyjemy po prostu w 
przyjaźni, wiele ze sobą roz- 
mawiamy, pomagamy sobie 
jak możemy, odwiedzamy się, 
ot i tyle. 

A jaką pracą można się ra- 
jąć w terenie, jeśli się nie jest 
ani tokarzem ani elektromon- 
terem ani rolnikiem. Myślę, 
że najlepiej zająć się pracą 
społeczną. Żaden poboczny za- 
wód nie jest pisarzowi potrze- 
bny: nie musł pisarz być to- 
karzem, nie musi podkuwać 
koni ani bronować. Ale jeden 
zawód jest pisarzowi koniecz- 
ny: zawód działacza społecz- 
nego. Dlatego bardzo często 
zajmuję się w terenie pracą 


„pisać o aktywista 


ev zbija baki. Po drugie: 


ca polityczna łączy 7 
i jest znakomitą ryza | 
yozumienia z A | 
rosikiczymi CZY chlopaki en 
Przez pracę polityczna i 
mı można nawiązać kontakt 
Nie zawsze potrata ros, 
wiać z wykwalifikowany sią 
botnikiem o jego Tac aż się 
na tym nie znam i nIe". . 
wszvstkich tachów 
grubsza nie nauczą. "| 
dym mogę rozmawiać © pole 
maitych zagadnieniach 
tycznych czy NŚ s 
Dam przykład. Jeden * | 
ich BĘ udanych gg | 
jazdów w teren był ta WE | 
na skup zboża w r. 1957. gieli 
bywało wtedy na WS stu* 
aktywistów. robotników oj, 
dentów. Zaproponowałem Swal 
nomocnikowi, który Fede mi 
w pewnej a ka 
pomagał jako agliato" ch 
liśmy później po gromi 
po domach chłopskich. i A 
waliśmy, braliśmy ud jest" 
przygotowywaniu hi wali- 
cyjnych dostaw, WYS T emf 
śmy zażaleń, demasko” * fA 
spekulantów i wrogów: żą 
robota tak mnie wciag" Salem 
na jakis czas.. » pisar” 
z kretesem © „jj tyg” 
stwie. Jednak po 4w ag de 
dniach, gdy wróclien uje zę 
mu. okazało się, Jak Chciale 
brałem materiału. wr 
n. Ale yika 


glem o nich napisa sit 
dlatego, że sam stałem ajr 
aktywistą i posiadtenay Wie” 
mość ich uczuć I pf” gdy 
działem już, jak to skupu l 
się wykonuje plan >" igon 


jak się czuje czlow ornat, co 
, eo P 


nie może planu WY 
p gór 


go cieszy, co mar 
ciąga, co gniewa. 
W ogóle pisart w 
nych przejawach waiki fa” 
wej na wsi, w m 


osobiście brać 
bryce, wszędzie, nie Koch, ale 


Którzy ustali wśród drogi, wołają! 


Zapasy na wyczerpaniu, 


polityczną. 

Ma to różne dobre strony. 
Po pierwsze nikt nie uważa 
mnie za jakiegoś dziwaka- 
włóczęgę albo bumelanta, któ- 


autor utworów litera 
jaka zwykły człowiek: piga 


my obywatel, Branie jie" 


w walce klasowej to 


„teren. B= 


ta Aleksandra Ostro gó 


(str. 760, oprawa płócienna, ROA r 

cena 35 zł) pod tytułem „Od („Wilki i owce”, „Do pu y 
Fonwizina do A. Tolstoja“, pójdziemy“, „Lasi ntra 
Zawiera 14 sztuk siedmiu „Panna bez posagu poti > 
autorów, począwszy od Wie- posada“, „I koń się n 


który bezlitośnie Obra Re 
piętnował potworne”. 

EN carskiej w drugiej kupci” 
XIX wieku, świat Tom 
urzędników i szlach”' qram? 
kończy mało znany otsto 
wierszem Aleksieja „pwal 
„Car Fiodor", mówiAć” ł 


ku Oświecenia poprzez roman- 
tyzm aż do lat siedemdziesią- 
tych ybiegłego stulecia. Jest 
więc z klasyki rosyjskiej sztu- 
ka Fonwizina pod wymownym 
tytułem .Synalek szlachecki“, 
jest głośna, a niedawno do- 
piero pierwszy raz u nas (w 


; „ch 
Warszawie, w Teatrze Polskim) ce ludu z uciskiem dobr, 
wystawiona sztuka Gribojedo- Wszystkie sztuki nych pisk 
wa „Mądremu biada”, Puszkina tłumaczeniach zna 

„Borys Godunow“ (bardziej rzy polskich. 


znany nam z libretta opery 
Musorgskiego pod tym tytu- 
łem) i Lermontowa „Maskara- 
da“ reprezentują dramat ro- 
mantyczny. Dowodem jak 
świetną bronią w walce ze 
zgnilizną ustroju wyzysku jest 
śmiech — są dwie komedie 
Gogola „Ożenex* i światowej 
sławy „Rewizor“. 

A potem mamy aż 7 znako= 
mitych sztuk jednego z naj- 
większych dramaturgów świa- 


rosyjskich PO _„tgtnić 
oraz dwóch tomow gpt 
obejmujących wybóc el £ 
tej dramaturgii radzi „cowe, 
od Treniewa do M! onlén 
dziś już jednak pojęrwszty, 
się starać, by na Pine 8? 
tomie nauczyć SIę teat 
ki nie tylko ogląda 


lecz i — czytać. nea 


h 4 
Przełożgł Andrzej Wi“! 


(Fołęmcnta P 
Chór socjalistycznego budownict 
o pochodzie liczb 


Sprawnie rozwijają się 
Kolumny liczh, 
Wybijając 

Werble cyfr. 


Przemówiły tabela, 
Otwierają sią usta Ziemi 
Od Erywaniu 

Aż po Lodowate Morzet 


PLAN WIELKI BĘDZIE WTPFŁNIO: 
W CZTERECH w. BĘDE NIONY 


WIELKI PLAN LAT 
NA KTÓRY WYZNACZONO PIĘĆ 
LJ m | 


Spłowłały 

Stare rzeczy 

I utraciły swą świetność. 
Zwięzłym słowem 

Glosimy bohaterskie czyny, 
Nie szukając bohaterów, 
Nie wymieniając imion. 
Złamaliśmy 

Naszą niewolę. 
Wymłierzyliśmy kres 
Ospałości i cierpiętnictwiu 
Pokonaliśmy 

Nasze zacofanie. 

Walczymy 

Z wojną. 

Walczymy 

7. głodem, 

Walczymy 

Z nędz. p” 
c: = a m m = £ 
Wypelni się 

Wielki Plan, 

Przyniesie Ci wolność. 


Nile trzeba tu 

Wróżb — 

Ale dopiero tera 
Odkryjemy człowieka 

I stworzymy go 

W postaci 

Potężniejszej niż wszystkie 
Marzenia i przepowiednie. 
I w temple, 

Które wszystkie zdobyte szybkości 
Zostawi daleko za sobą — 


Lecz dzisiaj 
Możemy to 

Tylko przeczuć 

. Wobec braku słów 
I obrazów — 


Przekroczyliśmy 
Granicę czasu, 
Wdzieramy się 
W wiek 
Komunizm% / 


rzeka umieć pokazywać chłopom kułackie machińacje 


Droga Towarzyszko Marysiu! I hektara ziemi. Życle nasze zmie- 


chelato, yia m Wasz list ilniło się na lepsze. Ale ziemię 
a ym podzielić się z Wa-|trzeba przecież obrobić, a my 
pa ih doświadczeniami w |nie posiadamy ani konia, ani 
Bzości | ej ap chłopów o wyż-| narzedzi rolniczych. Toteż — 
T = Sluszności wspólnej go- mówiłem — żemy szybko 
BDodarki ości wspólnej go- ; mówiłem możemy ybk 


m przekonywaniu swej 
Kas nie mialem trudności. 
no do w 1950 roku przystąpio- 
Poduka 1 Zowania spółdzielni 
dzia  yJnej w naszej groma- 
— Dąbrówce, pow. Sanok. 
ZMpj Moja widząc, że ja 
traj et, członek Partii ina- 
sią pe na świat, zwróciła 
d mnie bym jej wyjaśnił 

s, budujemy dziś spół- 
Myjnie produkcyjne, jak będzie 
ty wer praca w spółdzielni. 
bomodzia 7 będzie się dobrze 


Przypomniatem matce 
Czasy kapitalistyczne 


? 
to „całem wtedy mówić matce, 
łdzielnie produkcyjne na 


wpaść w zależność od bogaczy. 
którzy będą chcieli nas wyzy- 


'skać, Te wyjaśnienia przekona- 


ly matkę. Na drugi dzień pod- 
pisała ona deklarację do spół- 
dzielni produkcyjnej. Deklara- 
cję podpisała również moja cio- 
tka i teść. którzy potem wyje- 
chali na wycieczkę do Związku 
Radzieckiego i zwiedzali ra- 
dzieckie koichozy. Po powrocie 
z wycieczki stali się on: gorą- 
cymi agitatorami spółdzielczości 
i tp nie tylko w Dąbrówce. ale 
jeździli i jeżdżą po dziś dzień 
do innych gramad, by pomagać 


| 


chłopom w budowaniu spółdzie] | 


ni produkcyjnych. - 

Obecnie cała moja rodzina pra 
cuje w spółdzielni. Ciotka Zofia 
Jarosz została odznaczona srebr- 
nym krzyżem zasługi za pracę 


Wsi ; € w umacnianiu spółdzielczości. 
ną „. dujemy po to, aby raz. również matka 8 marca otrzy- 
i AWsZe znieść wyzysk kuła- | mała dyplom uznania Zarządu 
ti Podnieść stopę życiową lu- | Powiatowego Ligi Kobiet. Do- 
Ryąa 7 dać im możność ko | brze się teraz powodz: mojej 
Wy R z życia kulturalnego, | rodzinie. Chociaż sam zarabiam 
bn, oWYWać ich dzieci na do- | dobrze i potrafię dać utrzyma- 
Waj, obywateli Polski Ludo- | nie żonie i dziecku. z którymi 


tie yy Zypomniałem matce ży- 


Bapoga a wojną, kiedy to nasze 
kiedy arstwo liczyło 0.50 ha. 
"botn 

daj 


to ojciec był czesto bez- 
Y | myśmy chodzili glo- 
b mat nie było co jeść, Wtedy 
my, ga zostawiała nas w do- 
owi szła do roboty do 
laby PY odrobić za konia 
den o coś przynieść do je- 
kulakó Przypomniałem matce 
by y' Michała Podobińskie- 
U wjiarza, Ho+dego i innych, 
Ych za miarkę ziemnia- 
w dwa litry zboża praco- 
Dom, Matka po trzy dni. Przy- 
alre. m matce i ojcu życie 
epa Sie okupacji, kiedy to 
było oddać ostatni kilo- 
Zboża | krowę — jedyną 
Wiem Żywicielkę. Wtedy to bo- 
kich į We władzach gromadz- 
Yi gminnych siedzieli kuła- 
nak cały ciężar kontyngen- 
sa a na biednych, 
R udowa dała nam 25 


Dni (światy Ksi 


Monni Teatru Polskiego 
ii Do brzegi tłum zielo- 
ałych mundurów, stroj- 
czerwień harcerskich 
zetempowskich krawa- 


Matan, Znojezycznym gwarze 
kro się polskie słowa z 
Ryk 4 art 


w | ykułacją  Koreań- 
tów takich 


dźwięczną mową hi- 
kw > dziewcząt i chłop- 
KE Pierwszych rzędach sie- 
frey Bli, skośnoocy Koreań- 
t bohaterowie powieści 
randysa — „Dom od- 
nych dzieciństwa”. Do ze- 
likau, na sali mlodych czy- 
ką Mizen; przemawia autor. Ze 
aterach opowiada o swych 
ZJ 
dzą 78 przed trzema laty 
Oreańskie mieszkały w 
Kaja odległym, egzotycznym 
Miały kochających ro- 
;” braci d siostry, miały 
wm Szkołę. Jedynymi dziecię- 
tt nij Partwieniami były złe 
Przynoszone czasami do 
> nagle... nagle skoń- 
% wszystko. ; 
ADO dia dnia przyleciały sa- 
y Dopigy < Ykañńskie zmieniając 
Rey 1 ruinę rodzinny dom, 
tietona Uprawne pola. Dzieci o- 
A ' Uciekły w górskie kry- 
Wiły p tedne, wyrnędzniałe ży- 
i em leśnym i korzon- 
dY to radio pheniańskie 
by, Aby ży WAĆ bezdomne siero- 
Masa "MoWały się w grupki i 
Stowage lY do Sinioku, miej- 
nad granicą chińską. 
adąqzą się do 


æ 


We 
rówce, 


CC 


ni krajów. | piły dziecięce zespoły 
j e ma wojny. W uciażli-| skie i polskie. Chórem koreań- 
towarzyszyli lskim dyryguje Czan Don-Fan, 


mieszkam w Sanoku, matka 
często przysyła mi mięso i inne 
rodukty. Teraz już im niczego 
nie brakuje. 


Ze średniorolnym chłopem 
trzeba więcej pracować 


Nie sztuka przekonać do spół- 
dzielni produkcyjnej ludzi bied- 
nych, którzy żyli w biedzie, ale 
trudniej przekonać średniaka, 
który jest bardziej podatny na 
robotę wroga. Tę trudność ma- 
cie również (| Wy, koleżanka 
Mario. Matka Wasza należy do 
średniorolnych chlopek, które 
nie odczuły tej biedy co mało- 
rolne chlopki. Kiedy kułak po- 
wie Waszej matce,/ że w spól- 
dzielni jest źle, łatwiej mu ona 
wierzy i trudniej ją przekonać, 
że kułackie gadanie to brednie. 
Macie, koleżanko Marysiu, naj- 
większe możliwości zbadania 


¿ki i Prasy 
Nasz dom jest waszym domem 


dzieciom młodzi koreańscy na- 
uczyciele. Podtrzymywali je na 
duchu, kryli przed samolotami, 
szukali pożywienia. Z Sinioku 
dzieci przywieziono do Polski. 

Marian Brandys czyta na- 
stępnie dwa fragmenty ze swej 
pięknej, pasjonującej powieści. 
„Dom odzyskanego dzieciństwa“ 
jest relacją z wydarzeń, które 
rozgrywały się w Państwowym 
Domu Dziecka w Gołotczyźnie 
po przyjeździe sierot koreań- 
skich do Polski. Książka opo- 
wiada o trudnościach z jakimi 
spotkali się polscy nauczyciele 
i wychowawcy w okresie pierw- 
szych miesięcy pobytu dzieci w 
Gołotczyźnie. A trudności były 
niecodzienne i rozpoczęły się 
zaraz od pierwszego dnia. Jedne 
były wielkie, inne drobne i nie- 
pokażne, niektóre wręcz humo- 
rystyczne. Na przykład, ileż 
kłopotów mieli polscy nauczy- 
ciele z zawieszeniem transpa- 
rentu koreańskiego z hasłem 
„Nasz dom jest waszym do- 
mem“ skoro nikt nie wiedział. 
gdzie się znajduje jego dół, a 
gdzie góra. Marian Brandys 
ukazuje troski i kłopoty wy- 
chowawców, radości i smutki 
wychowanków z niebywałą pro- 
stotą i serdecznością. Burzą 
oklasków nagradzają czytelni- 
cy fragmenty powieści, wręcza- 
jąc jej autorowi na zakończenie 
wiązanki kwiatów. Od polskich 
i koreańskich dzieci. 

W części koncertowej wystą- 
koreań- 


z 


Spółdzielcza prawda 
i kułacka nieprawda 


Kiedy budowaliśmy spółdzielnię, kułacy mówili, 
Babki martwiły się, czy zupa nie 
będzie za zimna, bo to kawał drogi... 


pójdzie zupa z Rzeszowa. 


A oto jak wyglada w życiu. 


spółdzielni produkcyjnej w Kamieńcu przy śniadaniu. 


pod czyim wpływem jest Wa- 
sza matka. Powinniście jak naj- 
szybciej wspólnie z aktywem 
ZMP-owskim w gromadzie zde- 
maskować pertidną robotę ku- 
taka, wyciągnąć na światło 
dzienne jego machinacje, wyja- 
śnić do czego one prowadzą. 
Trzeba to zrobić umiejętnie, by 
nie omylić się i nie zrobić wro- 
giem człowieka, który jest taką 
samą ofiarą kułacką, narzę- 
dziem w jego rękach. Radzil- 
bym również zorganizować wy- 
cieczkę chłopów Waszej groma- 


student konserwatorlum w Phe- 
nianie, jeden z tych bohater- 
skich nauczycieli, którzy prze- 
prowadzili sieroty koreańskie 
przez całe piekło wojny. Chór 
Śpiewał stare ludowe pieśni ko- 
reańskie oraz piosenkę przyja- 
źni. Tak nazywają mali Ko- 
reańczycy popułarną radziecką 
pieśń  „Traktorzystów*, zaczy- 
nającą się od słów „Hej wy 
konje, rumaki stalowe"... Pierw- 
szą zwrotkę radzieckiej piosen- 
ki śpiewają po polsku, a dwie 
następne w swym ojczystym 
języku. Na zakończenie chór 
śpjewa najulubieńszą piosenkę 
— „Kukułeczkę'* naszego „Ma- 
zowsza', 


Z ludowymi koreańskimi tań- 


cami wystąpiły dziewczynki ko- 
reańskie. Małe tancerki po wy- 


lstępie były dosłownie oblepione 


przez polskie koleżąnki. Mdlały 
im ręce od wypisywania auto- 
grafów. Egzotyczne, trudne de 


że rurami 


l 
j! 


i 


| 


| 


| 
| 


Rodzina Sędziaka Feliksa ze 


„dy do dobrze gospodarującej i 
|do wspólnego kotła w spółdzie|- j 


"spółdzielni, która pracuje już 
jod dłuższego czasu. Tam z pew- 
i nością chłopi z Waszej groma- 


|dy mieliby możność przekonać: 


"się o słuszności i wyższości go- 
'spodarki zespołowej. W organi- 
'zowaniu wycieczki powinien 
| Wam pomóc Wydział Politycz- 
iny POM i Prezydium Powia- 
| towej Rady Narodowej. Wy, ko- 
|leżanko Marysiu, powinnyście 
| przekonać matkę, by pojechala 
'porozmawiać z członkami spół- 
| dzielni produkcyjnej. 


: zwiedzającym 


|tu 
iw aparacie partyjnym przeszło 


i nię 

i wili 
| rurami, 
| kładali 


Zwykle na takich wycieczkach | 


mówią 
zaro- 


członkowie spółdzielni 
ile to oni 


bili, jak im się powodzi, oo cho- ; 


wają na gospodarstwie przyza- 
grodowym i zespołowym. Chłop 
indywidualny widzi u członka 


i budowie spółdzielni 


spółdzielni głośnik radiowy, wi- | 
dzi w spółdzielni dobrze zorga- | 


le, otoczoną troskliwą opieką 
izbę porodową 
najlepiej przekonują chłopa i 


demaskują perfidną robotę ku- 


' taka. 


Jestem pracownikiem Wydz:a- 
Politycznego POM. Pracuję 


trzy lata. Brałem udział w bu- 
dowie kilkunastu 


produkcyjnych i przekonałem 


trafi wysłuchać bolączek i tru- 
dności, na jakie napotyka je- 
szcze chłop, kto nie potrafi tru- 
dności tych usuwać. kto nie p>- 


i trafi pokazywać chłopom kuła- 


ckich machinacji, ten niepręd- 


'nizowaną świetlicę, przedszko-. 


itp. Te rzeczy: 


j ni, a potem niestrudzenie agi- 
i towali 


Na terenie powiatu Sanok do| 
27.IV powstało 38 spółdzielni 
produkcyjnych, a 17 z nich po- 
wetało w bieżącym roku. 

Mógłbym podawać Wam całv 
szereg przykładów z pracv przy 
produkcyj- 
nych. Nasze organizacje partyj- 
ne potrai'ą umiejętnie podcho- 
dzić do budowy spółdzielni. W 


Hołuczkowie, £llamczy, Siemu- 
szowie i innvch gromadach 
członkowie Partii pierwsi pod- 


pisywali deklaracje do spóidziel- 


innych. 
Towarzyszko Maryvsiu! Nie u-| 


.stawaj w pracy nad swoją mat- | 


spółdzieln: : 


'się. że ten kto nie umie dobrze : 
i mówić z chłopami, kto nie po- 


ko przekona ich do spółdzielni. | 


Na naszym terenie przy po- 
wstawaniu pierwszych _ spól- 
dzielni produkcyjnych wróg wy- 
korzystywał różne środki. stra- 
szył ludzi, że bedą wspóine ko- 
ty. wspólne żony. że pozabie- 


gospodarstwie przyzagrodowym 


Kiedy budowaliśmy spółdziel- | 


kułacy mó- 
kobieiom, że 
jakie wówczas za- 
robotnicy kopalnictwa 
naftowego dia odprowadzania 
gazu. pójdzie zupa z R/eszowa 


produkcyjną 
starszym 


i 


i ni. Babki martwiły się, czy cza- 
| sami zupa nie będzie za zimna 
bo to przecież kawał drogi 
'Później dopiero chłop? przeko- 
nali się, że kułackie gadki to 
iezysty wymysł Dziś ucząc się 
jna doświadczeniach naszych 
' przodujących spółdzielni pro- 
dukcyjnych takich jak: Jurow- 


1 inne indywidualni chłopi bu- 
dują w swych gromadach nowe 
spółdzielnie produkcyjne. 


E 


ką, wwvjaśniaj jej wątpliwości. 
demaskuj kułacką wrogą plot- 
kę. Twa praca przyniesie z pew- 
nością dobre rezultaty. pozwol 
Twej matce przejrzeć na oczy i 
przystąpić do budowy nowego. 
iepszego życia. 


MARIAN JAROSZ 
Wydział Polityczny 
POM Nr. 13 
Sanok 


Wypowiedź towarzysza Jaro- 
sza wskazuje m. in. na zasadni- 
czą cechę dobrego agitatora. 
Dobrym agilatorem jest tylko 


i ten, kto walczy z wszelkimi tru- 


| wy i członkowi nie będzie wol- ! 
| no ani jednej sztuki chować na 


| ce, Czerteż, Zabłolka, Dąbrówka | 


Marian Brandys w otoczeniu bohaterów swej książki: „Dom odzyskanego dzieciństwa" 


rają do spółdzielczej obory kro- ,dnościami i 


bolączkami chło- 
i pôw. Ten. kto ma odwagę zwal- 
i ezać wszelkie przejawy hiuro-. 
i kracji. Ten, kto umie dopilno- 


jwać przestrzegania dekretu o. 
pomocy sąsiedzkiej. Ten, kto 
wytłumaczy chlopu dekrety | 


państwa ludowego i nanczy ko- 
rzystać z rozporządzeń ludowej 
władzy, wydanych w interesie 
| pracujących chłopów. | 


Towarzysze agitatorzy! Wy- 
| powiedźcie się w naszej dysku- | 
sji na temat poruszony przez 
towarzysza Jarosza, piszcie jak 
, pomagając chłopom w przezwy- 
;ciężaniu codziennych trudności 
t bolączek zdobywacie zaufanie | 
i gromady i wskazujecie tej gro- | 
| pze jedyną słuszną drogę w 
przyszłość — drogę  spółdziel- 
czości. 


Czekamy na wasze listy! 


| 
| 


małych sierot koreańskich, które znalazły w Polsce Ludowej drugą ojczyznę. 


wymówienia nazwiska zasiępo- | 


wało słowo dla wszystkich zro- 
zumiałe { drogie: Pokój. Gdy 
tylko umilkł gwar na widowni 
wystąpiły z bogatym progra- 
mem zespoły polskie: Chór dzie- 
cięcy Filharmonii Warszawskie) 
i Zespół Baletowy Młodzieżowe- 
go Domu Kultury, 


Cóż pisać o atmosferze spo- 
tkania? Była radosna, serdeczna. 
przyjazna. Hasło zawieszone 
nad Domem Dziecka w Gołot- 
czyźnie zostało w pełni zreali- 
zowane. Nasz dom stał się rze- 
czywiście ich domem, 


DANIEL BARGIELOWSKI 


x 


PROGRAM RADIOWY | 


. MA DZIEŃ m MAJA 
1553 R. (SOBOTA) 
PROGRAM I — NA FALI 
1322 M. 


Program dnia 6.08 15.25 Win- 
domości 5.03 6.00 7.53 16.00 20.00 
23.00. 


810 Aud, dla wsi 


ranna 


poranny 8.55 


8.20 Kon- 
cert poranny 6.10 Muzyka po- 
6.20 Wszechnica Radio- 
wa — kurg II 6.40 Rhode: Wią- 
ranka melodii 6.50 Gimnastyka 
1.20 Muzyka poranna 7.50 Ka- 
lendarz Radiowy 8.00 Koncert 
Aud. dla kl. VII 


9.18 Aud. dla kl. V—=VIT 9.23 
Koncert muzyki romantycznej 
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Z 
naszych pieśni — śpiewa J. Dzi- 
kawna 16.45 Branms: Waria- 
cje na temat Paganiniego 17.05 
Pogadanka inż. H. Bermana 
z cyklu: „Maszyny i my' pt. 
„Białko utrwalone“ 17.15 ,.Słu- 
chacze piszą" — aud. Biura 
Studiów 17.20 Koncert Małej 
Ork. Rozgł. Ślaskiej P. R. p. 
d. Jana Liersza 18.00 Mikrofon- 
nem po kraju 18.15 St. Monju- 
szko: Uwertura do op. „Ver- 
bum Nobile“ w wyk. Wielkiej 


Ork. Symf. P. R. p. d, G. Fi- 


telberga f Glinka = „Jota | 
Aragonalse“ w wyk. Orkiestry | 


p. d. Samosucla 18.30 „Stalin 
w pleśni narodów“ 18.45 Re- 
portaż literacki 19.05 „Na mu- 
zycznej fali“ 19.35 Korespor- 
denci sportowt donoszą 19.45 
Aud, dla wsi 20.28 Wiad. spor- 
towe 20.38 Fr. Kurtz: „„Kujaw- 
skie pieśni weselne“ 20.45 Gra 
Orkiestra Taneczna P. R. p. d. 
J. Cajrnera 21.25 „Eugeniusz 
Oniegin“ odc. poematu A. 
Puszkina 2].45 Koncert 22.20 
X Mistrzostwa Europy w Rok- 
sie 22.50 Muzyka taneczna 23.10 
Muzyka taneczna. 


: wione przychylnie 


Waukres wzrostu ksiaże: w porównaniu z rokiem 1938. 


Gdy technik-mechanik 
pracuje jako pomoc biurowa 


| koś nle może zdecydować się na 


W sierpniu 1952 r. zostaliśmy 
skierowani z nakazem pracy do 
Zakładów Mechanicznych w El- 
blągu, gdzie zostaliśmy zatrud- 
nieni 


;powiadających naszym kwalifi- 


kacjom. 

Silnikowcy Janusz Papler- 
kowski i Józef Kocarz pracują 
w biurze konstrukcyjnvm, gdzie 


'wvkonują pracę nie mającą nic | 
wspólnego z ich zawodem, a ją, 


w dziale głównego mechanika 
pracowałem jako pomoc biuro- 


> WA. 


Interweniowaliśmy w Depar- 
tamencie Kadr Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego, skąd 


(otrzymaliśmy odpowiedzi o róż- 


nej treści. sprowadzające się do 
tego, że: podanie zostało załat- 
— zmiana 
nakazu pracy nastąpi w termi- 
nie późniejszym. 


Od tego czasu minęła 6 mie- 
sięcy, a Departament Kadr ja- 


na sianowiskach nie od-' 


;przyobiecaną zmianę nakazu 


pracy. 

| STANISLAW PAWŁOWSKI 
: Elbląg 

| Sprawę niewłaściwego zas 
trudnienia absolwentów z Za- 
‘kładów Metalowych w Elblągu 
Redakcja kieruje do Minister- 
(stwa Przemysłu Maszynowego 
‘į oczekuje szybkiego załatwie 
nia prośby i zatrudnienła ich 
| we właściwym zawodzie. 


| Kilkakrotnie w zamieszczo* 
nych korespondencjach i arty- 
i kutach oraz przesyłanych inter- 
| wencjach Redakcja zwracała się 
| już do Ministerstwa Przemysłu 
| Maszynowego, wskazując m. in. 
ina niewłaściwe zatrudnianie 
: absolwentów w Fabryce Urzą- 
|dzeń Mechanicznych w Raciho- 
|rzu, w Warszawskich ZWUT, 
w Blałostockiej Fabryce Przy- 
| rządów 1 Uchwytów. 
l (Red.) 


Oczyścić kibliotekę w Brugni 
z faszystowskiej szmiry 


Droga Redakcjo! 

Pragnę Ci napisać o pewnej 
bibliotece w gm. Drugnia, pow. 
Busko-Zdrój, woj. Kielce, Jest 
to biblioteka szkolna I fakt. 
który chcę opisać tym bardziej 
zasługuje na bezpośrednią kon- 


|trolę kierownika szkoły. Przy- 


padkowo dostała mi się w ręce 
książka z owej biblioteki, 
mianowicie, książka napisana 
przez  Żolię Sokołowską pt 
„Ciekawe powiastki" (5 powia- 


stek dla dzieci do lat 15). Wy-. 
dana nakładem „Nowej Ksienar- | 


ni“ — Spółki Akcvjnej Zwiąż- 
ku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w Warsza- 
wie — 1921 rok. Jest to książka 
szkalująca Związek Radziecki. 
pochwalająca wyzysk i ucisk 
obszarników i kapitalistów. 

I taką książkę w Polsce Lu- 
dowej wypożycza się od 8 lal 
dzieciom dziesięcioletnim. 

Ciekawe kto sprawdzał za- 


rartość biblioteki, jeżeli T a Seen. 
uchowały się, a może; 
zostawiono | 


książki 


specjalnie celowo 


aa RENE A RAA AE aaa =-zman* 


a. 


je. Można tak przypuszczać, ho 
jest rzeczą pewną, że jeżeli książ 
| ki przesycone na wskroś faszy- 
„,stowską ideologia młodzież czy- 
! ta, to na tym terenie nie będzie 
ona pomagała w założeniu spół- 
dzielni produkcyjnej. Czy szkcm 
ła osiągnie cele wychowawcze 
postawione przez władzę robot- 
niczo-chlopssą, czy wychowa 
|młodzież w duchu patriotyzmu 
|'udowego i miłości do narodów 
radzieckich, do wielkiej i nie- 
'zwyciężonej partii bolszewików? 
Na pewno — nie, 


Uważam. że winni takich nie- 
dociągnięć muszą ponieść ken- 
sek wensje, 
| RYSZARD WITNYK 

w Hucie Poñiysiey 
l p-ta Bieliny, pow. Kielce 
I Słuszne uwagi naszego kore- 
spondenta winny wywołać bez= 
interwencję 
Rady Narodowej w 


! zwłoczną 
| wódzkicj 


REDAKCJA 


Woje- 


wa Niet Tat, tak? 


wioruje ojciec. 
i taraz 


om chodzi o wojnę. 


bębni 

Börze 
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Nowcza e, chcę wojny — 
Y. ` 


kanapki. 


wie 
kro 


Wujk 
ia, które 
lusje 
Todzin 
1 
pez R 
dzo ży wie 
MMO, czy ci 
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Jerzy Crean Stawiski 


tak lepiej, czy tak... 

=Ta nic nie mówi. Jest mu przy- 
s nie może poprzeć mamy, taty, 
' me może potakiwać ich zda- 
3 &0 przeraża i denerwuje. Z 
l strony chciałby zdobyć łaski tej 
p EE przecież to rodzina Danusi... 
ie — mówi wujek patrząc 
na talerz kanapek — nie bar- 
Amerykanie nas 
. A nuż obrzucą bombami 


To dobrze — mówi 
PR. — Tylko czy wy skańczycie... 
Właśnie, czy skończą? Takie czasy 


Jakie czasy? — dziwi się Gandera 
potem domyśla się. że obu pa- 


wo” usmiecha się z pobłażaniem 1 

„ASA z pudełka „Lotnika“. Wujek 
palcami po stole ' podciągając ku 
pie kręci szyją w zbyt ciasnej 


mówi sta- 

vC; anusia. — Nie może być woj- 
Weis wy sobie wyobrażacie wojnę? 

łatką ME mama niosąc półmiski z sa% 


via kto chce wojny, moje dziecko? 


— Bardzo możliwe — wymyka się 
Ganderze, lecz wujek spogląda na nie- 
go ze złością i Gandera obiecuje sobie, 
że nie zabierze więcej głosu w dyskusji. 

Wszyscy przysuwają się do stołu. Wu- 
jek promienieje na widok karafki z cy- 


trynówką, która zjawiła się na stole 
w ostatniej chwili, gdy już zwątpił. 
Gandera myśli z radością. że zebranych 
zajmą tematy bardziej aktualne. Lecz 
cjelec, który ma chory żołądek i nie 
może jeść sałatki ani pić wódki, kon- 
tynuuje: 

— A mnie aię wydaje, że wszystko 
lepsze od takiej wegetacji. I tak nie ob- 
rzucą bombami atomowymi naszego 
miasta, bo i po co? Tu nawet wojska 
nie ma. Warszawę to owszem... To się 
musi zmienić i już! Tylko kto zacznie? 
czas pracuje dla Rosji. Londyn mówił... 


Danusia gładzi palcem ramię Gan- 
dery. 

— Eem — wujek ma pelne usta. == 
Tyle czasu biją się na tej Korei i nic. 
Jeszcze Mac Arthura odwołali! To się 
może przeciągnąć, bo Rosja nie chee 
teraz wojny. 

— Tak, tak, psie czasy — konkluduje 
filozoficznie ojciec. 


— Żeby nam się dobrze działo — 
wujek trzymał od dawna szyjkę kie- 
liszka, aż mu ręka lekko drżała. — 
Li... 

Gandera wstrząsnął się po wypiciu 
wódki, Nie idzie mu.. Różnica pornię> 


dzy nastrojem, który ogarnął go w 
przedpokoju, a klimatem, który panuje 
przy tym stole, jest tak wielka. że aż 
bolesna.. Szuka rozpaczliwie wzroku 
Danusi. Lecz ona nie zważa, rozmawia 
z ciocią o materiałach, które widziały 
w PDT. W poszukiwaniu drogi ucieczki 
wzrok zatrzymuje się na tapczanie. 
Nocna lampka jest pozbawiona klosza. 
Napływa fala ciepła. Gandera czuje, że 
się czerwieni, Gdyby oni wszyscy wie- 
dzieli... 

Jego kolano dotyka kolana Danusi; 
może przekazywać to, co w tej chwili 
czuje, Naciska tak mocno, że ona odsu- 
wa lekko krzesło. Spojrzenie wyraża 
żartobliwą naganę. Żeby tych ludzi wy- 
miótł z pokoju jakiś huragan, kata- 
klizm, bomba atomowa!... 


— Tak.. bomba atomowa straszna 
rzecz — filozofuje ojciec. 

— Zdrowie naszego noworodka — 
wujek podnosi kieliszek, przymrużając 
jedno oko, drugim spoglądając pod 
światło na żółty, klarowny płyn. — Ile 
ty lat właściwie kończysz, Danusiu? Po- 
wiedzcie państwo... Tak niedawno racz- 
kowała pod stołem! A teraz panna, stu- 
denika i kawalerowie przychodzą... 

Gandera rozluźnił nieznacznie kra- 
wat. Cztery pary oczu spojrzały na nie- 
go, żadne ze spojrzeń nie było życzliwe, 
Nie przypadł do gustu rodzinie. Prze- 
cież nie z rodziną ma do czynienia.., 
Minęły te czasy! 

— Jak ten czas leci! «= westchnęła 
ciocia. 

— Mój Boże, gdzie te czasy? Od paru 
lat człowiek właściwie nie żyje = 
stwierdziła mama, a zgi ża! 


= Wegełacja — dodał ojciec, — A 
zmiany nie widać... 

— Zdrowie naszego noworodka == 
powiedział żałośnie wujek wychylałąc 
ostatni kieliszek, A co, gięś bez 
wódki? 

Mama nic nie odpowiedziała I ruszy?a 
do kuchni po gęś. Przy stole zapano- 
wało milczenie. Lepsze milczenie niż 
takie rozmowy... Gandera szukał opar- 
cia w spojrzeniu Danusi. Zjedzono gęś. 
podano ciasto. Wzrok Gandery wyrażał 
rozpacz. Czuł, że rodzinie Danusi prze- 
szkadza, że jest tu intruzem. niepożą- 
danym natrętem. Ignorują go! Gdyby 
nię Danusia, która siedzi tutaj, obok 
niego... Pokazałby im plecy! 

Dlaczego Danusia przyjmuje tę całą 
rozmowę ze spokojem? Dlaczego nie 
wyraża sprzeciwu? Czy to ma oznaczać, 
że się zgadza? Ale nie może się zga- 
dzać z ojcem, który zezwala na zburze- 
nie Warszawy! Nie, milczenie Danusi 
nie może wyrażać aprobaty! Przecież to 
jego ukochana, mądra Danusia! 

Danusia właśnie wstaje. Zrozumia- 
ła go! 

— Na śmierć zapomniałare! Ty też, 
Józek! Przecież musimy biec do aka- 
demil. Jest zebranie w sprawie przy- 
gotowań do sesji zimowej! 

— Rzeczywiście — potwierdza Gan- 
dera zaskoczony. Kochana Danusia! 

— Teraz, o ósmej, zebranie? — prze- 
raził się ojciec. 

— Co oni wyrablają z tą młoazieżą! 
= westchnęla mama. 

= Wiedzą, że młodzież najlatwiej 
zbakierować! Wychowują ich po swoje- 
mu — stwierdziła ponuro ciocia, 


- 


— Ale naszej Danusi nie przekabacą 
— zaśmiał sie hałaśliwie wujek podno- 
sząc kieliszek. bv wychv!ć pozosta wio- 
ną na dnie kroplę cytrynówki. 

— ldź, dziecko, trudno — pogładzi? 
Danusię po głowie ojciec. 

Gandera ściskał ręce potrącajec w po- 
śpiechu krzesła. Żegnano się z nün, nie 
przerywając rozmowy. 

— Placimv, placimy — mama odpo- 
wiadała cioci. — Do końca zycia bodzie= 
my płacić ten złodziejski domiar, Taki 


maly sklepik... m 
— Co za czasy, co za Czasy — lag 
dziła ból ciecia. — Z torbami nas pu- 


ścili. To się musi skończyc! 

Zamknęli drzwi, przekroczyli furtkę, 
weszli w ciszę uliczki razem. we dwa- 
je. Qddychali świeżym, miożnym p 
wiefrzem. 

— Uważaj, Danusiu, mróz ścisnął, 
jest ślisko. 

— Nie podoba cł się moja rodzina, 
co? 

Milezał. 

— Narzekaią. Mają swoje racje. Mo- 
że trochę przesadze ją. 

— Chyba tak — zgodził się nieśmia- 
ło. — Chodźmy. 

Przytuliła się do niego, 

— Zimno mi, Jozek. Pahiegnijmy. 

Ruszyła pierwsza. Pabiogł za mą, wy- 
trząsając z siebie cały wstręt i złość, 
Są razem. we dwoje! Cóż może stanąć 
na przeszkodzie ich szeząsciu? Rodzina? 
Rodzinę odsuną jak niepotrzebny grat, 


—"— 


(c. d. n.) 
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Nowe zbrodnie Amerykanów na cywilnej ludności Korei 
Lotnictwo USA kombarduje tamy zkiermików wodnych 


] Agencja Nowych Chin donost:. 
. Koreańska Centralna Agencja 
Teiegraficzna opublikowała 29! 
maja br. oświadczenie pełniące- | 
go obowiązki ministra spraw i 
zagranicznych Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo - Demokraty 
cznej Li Dorg Kena. s 

Oświadczenie stwierdza, ŻE | 
ostatnio dowództwo wojsk ame- | 
rykańskich dopuszcza się no- 
wych niesłychanych zbrodni na 
Bpokojnej ludności Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- | 
tycznej. W ciągu dwóch dni —. 
13 i 14 maja br. lotnictwo ame- 
rykańskie kilkakrotnie zbom- | 
bardowało tamę zbiornika wod- | 
nego w Sunan, służącego do na- ' 
wadniania pól powiatu Sunan í 


; plan. 


do nawadniania pól 


w prowincji Południowy Phe- 
Tama i śluza zbiornika 
wodnego uległy zniszczeniu, zo- 
stały zatopione wsie oraz pola 
powiatów Sunan 1 Taedonę. 
Według ostatnich danych, zato- 
pieniu uległo przeszło 70 wsi, 
zginęło przeszło 800 mieszkań- 
ców, padło wiele zwierząt do- 
mowych oraz uległ zniszczeniu | 
dobytek chłopów. Rolnictwo 
tych powiatów poniosło olbrzy. | 
mie straty: zniszczone zostaly 
zasiewy na polach przeszło 5 
tya, chłopów. Zbrodnia ta zœ 
stała popełniona z premedyta- | 
cią. Świadczy o tym zrzucenie | 
dużej ilości bomb o spóźnianym 
zapłonie w celu prossaa 
w pracach nad usuwaniem 


skutków zniszczeń oraz w nie- 
sieniu pomocy mieszkańcom. 
Dowodzi tego również fakt, że 
samoloty amerykańskie ostrzeli- 
wały z lotu koszącego mieszkań- 
ców, którzy brali udział w akcji 
ratunkowej. 

W dniach 15 i 16 maja lotni- 
ciwo amerykańskie zbombardo- 
wało tamy zbiornika wodnega 
w Czasan, w powiecie Sunczo- 
hon, prowincji Południowy Phe- 
nian. 

W wyniku bombardowania 
tam tych dwóch zbiorników 
wodnych zatopiono lub zniszczo- 
no pola chłopskie o łącznym 


zginęło wielu mieszkarców. 
Chłopi ponieśli olbrzymie straty. 


| spokojnej ludności 
obszarze przeszło 200 tys. ha. | 


Na polecenie rządu Korsań. 
skiej Republiki Ludowo - Dee 


mokratycznej — głosi oświad- 
czenie — składam stanowczy 
protest przeciwko nieludzkim 


zbrodniom, popełnianym przez 
dowództwo wojsk amerykań- 
skich. Obecnie kiedy cały świat 
wraz z narodem koreańskim, 
pragnącym pokoju, spodziewa 
się, że w związku ze wznowie- 
niem rokowań w Panmundżo- 


| nie zostanie położony kres prze- 


lewowi krwi w Korei -— te no- 
we zbrodnie dowództwa wojsk 
amerykańskich popełniane na 
koreańskiej 
nie mogą nie wywołać głębo- 
kiego oburzenia wszystkich mi- 
łujących pokój narodów. 


RP PO Eni Pen alb zacy:! iącrchy, pokój Pay 
Postępowenie strony amerykańskiej w Panmundżen 
uniemożliwia szybkie zawarcie rozejmu w Korei 


Agencja Nowych Chin ogła- | 
sza komentarz w sprawie! 
oświadczenia Departamentu Sta- ! 
mu USA z dnia 15 maja, w któ- | 
rym Departament Stanu broni! 
swej polityki przewiekania ro í 
kowań o rozejm w Korei. I 

W ciągu ostatnich dni ame- | 
rykańskie „kontrpropozycje" —: 
podkreśla agencja Nowych Chin | 
— zagroziły perspektywom ro! 
zejmu. Potępienie tych „kontr- | 
propozycji“ przez światową opi- | 
nię publiczną przybrało takie ; 
rozmiary, że nawet premier bry- ; 
tyjski Churchill, premier Indii | 
Nehru i inni stwierdzili, że 8-| 
punktowe propozycje delegacji | 
koreańsko - chińskiej powinny | 
stać się podstawą porozumienia. 

Licząc się z tą sytuacją, De- 
partament Stanu USA zmuszo- | 
ny był przyznać, że nowe pro- 
pozycje koreańsko - chińskie 
„dały pewną podstawe“ konty- 
nuowania rokowań i że na pro- 
pozycjach tych mogło by się 
oprzeć „honorowe porozumie- | 
nie“, Jednakże słowa te mają 
na celu osłodzenie „kontrpropo- | 
zycji“ amerykańskich. Oświad- 


ców wojennych, którzy nie zo- 


czenie Departamentu Stanu cha- | 
staną bezpośrednio repatriowa- 


rakteryzuje zasadnicze rozbież- 
nąści między stanowiskiem stro- 
ny amerykańskiej a propozycja- 
mi strony koreańsko - chińskiej 

prostu jako „pewne zmiany”. 
OŚwiadczenie głosi: „13 maja 
dowództwo Narodów Zjednoczo- 
nych przyjęło wiele punktów 
ostatnich propozycji komunisty- 
cznych w charakterze podsta- 


Manowi. 

Po drugie — propozycje ko- 
reańsko - chińskie przewidują. 
jże komisja repatriacyjna 
i żona z przedstawicieli krajów 
| neutralnych winna mieć zapew- 
| niecne warunki, 


| 


zło- | 


wy rokowań i zaproponowało i należyte wykonywanie jej funk- 


| eji. „Kontrpropozycje* amery- 
| kańskie 


pewne zmiany, aby ten plan stał 
się możliwy do urzeczywistnie- 
nia". W ten sposób Departa- 
ment Stanu USA usiłuje wmó: | misji repatriacyjnej, co uniemo- 
wić światu, że „kotrpropozycje” | żliwiłoby jej wykonywanie 
amerykańskie oparte są na 8-| swych funkcji i poddają fakty- 
punktowych propozycjach kore- | cznie tę komisję amerykańskiej 
ańsko - chińskich. kontroli wojskowej. 

Po pierwsze — propozycje ko- 
reańsko - chińskie przewidują, | reańsko - chińskie przewidują. 
że jeńcy wojenni nie repatrio- | że strona zainteresowana po- 
wani bezpośrednio po zawarciu | winna mieć możność swobodnej 
rozejmu przekazani być mają j akcji wyjaśniające} wśród swo- 
komisji repatriacyjnej, złożonej ich nie repatriowanycn jeńców. 
z przedstawicieli krajów neu- | Propozycje amerykańskie tak 
tralnych. Tymczasem „kotrpro- | dalece ograniczają akcję uśw:a- 
pozycje* amerykańskie przewi- | damiającą, że sprowadzają ją 
dują zamiast tego „uwolnienie | do prostej formalnosci. 
na miejscu* koreańskich jeń- Po czwarte — propozycje ko- 


dążą do skrępowania , 
| wszelkimi sposobami pracy ko- | 


Po trzecie — propozycje ko- | 


umożliwiające | 


reańsko - chińskie- przewidują, 
że sprawa losu jeńców wojen- 


ni, czyli, innymi słowy, mają | nych. którzy nie zostaną repa- 
na celu przekazanie ich Li Syn | triowani po upływie okresu ak- 
į cji 


uświadamiającej, powinna 
być przekazana konferencji po- 
litycznej dla rozwiązania w dro- 
dze rokowań. „.Kontrpropozy- 
cje“ amervkańskie odrzucają tę 
zasadę | żądają „uwolnienia na 
miejscu“, a w istocie rzeczy 
przekazania jeńców wojennych 
bandom Li Syn Mana i Czang 
Kai-szeka. 

„Kentrpropozycje* amerykań- 
skie w sprawie losu jeńców wo- 
iennych pozostają w zasadni- 
czej sprzeczności z Konwencją 
Genewską i z ustaloną praktyką 
międzynarodową, Właśnie dlate- 
go są one nie do przyjęcia dla 
strony koreańsko - chińskiej. Co 
się zaś tyczy — kończy agencja 
Nowych Chin „poglądów 
wolnego świata na nietykalność 
i prawa jednostki”, to te obłud- 
ne słowa nie mogą nie budzić 
wstrętu, jeżeli przypomni się 
wstrząsające zbrodnie strony 
amerykańskiej w obozach jenie- 
ckich. 


Przed wyborami we Włoszech 


W wyborach parlamentarnych | 
we Wioszech, wyznaczonych na | 
7 czerwca br. po raz pierwszy | 
weżmie udział nowe ugrupowa- i 
nie polityczne „Narodowy Zwią- į 
zek Demokratyczny", który : 
zgłosił listy wyborcze we wszy- | 
stkich 30 okręgach wyborczych 
do Izby Posłów i w 164 okrę- 
gach wyborczych do Senatu. 
Nowe ugrupowanie polityczne 
stanowi koalicję tzw. niezależ- 
nych, reprezentujących opinię 
różnych średnich warstw lud- 


Upadek rządu 
Rene Mayera 


Podano oficjalnie do wiado- 
mości, że Zgromadzenie Naro- 
dowe odmówiło 328 głosami 
przeciwko 244 votum zaufania 
rządowi Rene Mayera. 

W związku z votum nieufno- 
ści w Zgromadzeniu Narodwym 
premier Rene Mayer złożył w 
imieniu całego gabinetu dymi- 
sję na ręce prezydenta Republi- 
ki Vincent Auriola. 


Francuska Parlia 


Komunisłyczna 
proponuje jedność akcji 
SFID 


„Humanite* opublikowała list 
sekretarza federacji Francuskiej 
Partii Komunistycznej departa- 
mentu Sekwany R. Guyot do 
sekretarza [federacji partii so- 
cjalistycznej tegoż departamen- 
tu. Guyot proponuje jedność 
rx<cji obu partii w departamen- 
cie Sekwany w wyborach do 
Prezydium Rady Generalnej. 

List stwierdza m. in.: „W dniu 
27 maja odbędzie się nadzwy- 
czajna sesja Rady Generalnej 
departamentu Szskwany, na kie | 
rej wybrane zostanie Prezydium 
Rady.. W Radzie Generalnej 
jest 57 komunistów i 19 socjali- 
stów. Oznacza to, że partia ko- 
munistyczna ti partia socjali- 
styczna posiadają w Radzie ab- 
solutną większość. Dlatego też 
istnieje możliwość zadania cicsu 
kandydatom reakcji i faszyzmu 
i wspoinego wyboru Prezydium 
Rady Generalnej departamentu 
Sekwany.. Kiasa robotniczą i 
wszyscy demokraci powitają z 
radością porozumienie socjali- 
sów i komunistów w sprawie 
wyborów do Prezydium Rady 
Generalnej. 


Nowy rząd 
śeszidy 


Agencja Reutera donosi z 
"Tokio, że dotychczasowy pre- 
mier Joszida utworzył nowy, 
piąty z kolei gabinet. Jest toj 
właściwie rekonstrukcja dotych- 
czasowego rządu, gdyż na 18 
ministrów jest tylko sześciu no- 
wych. Tekę ministra spraw za- 
granicznych oizymał  Katsuo 
Gtasahi. 


ności, letz jednomyślnych w 
swym dążeniu do walki prze- 
ciwko monopolowi polityczne- 
mu chrześcijańskiej demokracji. 

Palmiro, Togliatti w referacie 
wygłoszonym na krajowej kon- 
ferencji partii komunistycznej 
w następujący sposób określił 
znaczenie utworzenia „Narodo- 
wego Związku Demokratyczne- 
go“ 1 innych antyrządowych 
ugrupowań politycznych: „W 
obecnych warunkach zrozumiałe 
jest znaczenie tego faktu, że w 
przyszłych wyborach wezmą 
udział nowe ugrupowania poli- 
tyczne, różniące się od nas i 
stojące od nas daleko, różniące 
się od socjalistów i stojące od 
nich daleko oraz różniące się 
również od tych niezależnych 
demokratów, którzy w roku 


1948 byli razem z nami na 
wspólnych listach ludowego 
frontu demokratycznego. Fakt 


ten dowodzi jak wielkie jest 
niezadowolenie, jak powszechne 
jest przekonanie o konieczności 
zlikwidowania mononolu polity- 
cznego partii klerykalnej i] 


stworzenia nowej sytuacji", | strajku kolejarzy. 


Pod hasłem wałki o pok 


Ruch strajkowy we Francji 
jące domagają się podwyżki płac, poszanowania praw zagwa- 
rantowanych przez Konstytucję i polityki pokojowego budow- 
nictwa. 

Na zdjęciu: widok Dworca Północnego w Paryżu podczas 


przybiera na sile. Masy pracu- 


Foto CAF 


ój i lepszą przyszłość dzieci 


odbywają się w krajach demokracji ludowej 


Dzień 1 czerwca obchodzi cały świat postępowy jako Mię- 
dzynarodowy Dzień Dziecka, jako dzień  dałszej mobilizacji 
wszystkich ludzi dobrej woli do wzmożenia waiki o pokój — 
koniecznego warunku życia i rozwoju młodego pokolenia. 
W krajach obozu demokracji, pokoju i socjalizmu czynione są 
obecnie przygotowania do Dnia Dziecka. 


Pekin 


Organizacje społeczne 1 lud- 
ność Szanghaju opracowały pro- 
gram imprez na 1 czerwca. 

W dniu tym odbędą się po- 
ranki dla dzieci, wycieczki do 
zakładów przemysłowych, spot- 
kania dzieci z nowatorami pro- 
dukcji i przodującymi chłopa- 
mi, z uczonymi, artystami, pi- 
sarzami i czołowymi działacza- 
mi partyjnymi I państwowymi. 
Organizuje się imprezy sporto- 
we z udziaiem dzieci. W szang- 
hajskim Pałacu Kultury i w in- 
nych klubach robotniczych od- 
będą się gry i zabawy. Radio 
organizuje specjalne audycje 
dla dzieci. W dniu święta otwar- 
ty zostanie miejski Pałac Kul- 
tury dla dzieci. W różnych 
dzielnicach Szanghaju oddane 
zostaną do użytku specjalne sa- 
le dla wypoczynku i zabaw. 


Ułan Bctor 


W Mongolskiej Republice Lu- 
dowej prace przygotowawcze 


Zazowiceńż saotk 


pod hasłem dal- 
o lepszą 


przebiegają 
szej walki o pokój, 
przyszłość dzieci. 


Zorganizowano specjalne au- 
dycje radiowe o przodownikach 
nauki, o działalności komitetów 
rodzicielskich. 


Teatry kukiełkowe | inne te- 
atry dla dzieci, jak również ki- 
na stolicy Mongolskiej Republi- 
ki Ludowej przygotowały na 
Dzień Dziecka specjalne pro- 
gramy. W dniu święta we wszy- 
stkich miastach i wsiach MRL 
odbędą się zabawy dla dzieci. 


Bukareszt 


Powstała przed 4 laty w Ru- 
munii organizacja pionierów li- 
czy obecnie 800 tys. członków. 
Działalność swą organizacja 
koncentruje w 355 Domach i 
Pałacach Pionierów. W Do- 
mach i Pałacach Pionierów or- 
ganizowane są koła naukowe. 
literackie, zespoły artystyczne 


ania przywódców 


trzech mocarstw zachodnich 


Agencja Reutera donosi: W 
Londynie, Waszyngtonie i w 
Paryżu podano równocześnie do 
wiadomości, że z inicjatywy pre- 
zydenta Eisenhowera — odbę- 
dzie się na Bermudach w dru- 
giej pclłowie czerwca br. konfe- 
rencja z udziałem prezydenta 


USA Eisenhowera. premiera bry- 
tyjskiego Churchilla i premie- 
ra rządu francuskiego. Głów- 
nym tematem obrad ma być o- 
mówienie polityki trzech mo- 
carstw zachodnich przed ewen- 
tualną konferencją ze Związ- 
kiem Radzieckim. 


„ W Wiedniu odbędzie się 
owiatowy Kongres Lekarzy 


wW dniach 23—25 maja br. od-! 
hatzie sie w Wiedniu Światowy | 
Krnżzres Lekarzy dla zbadania ; 
aktualnych warunków życia ze! 
szczezó.nym uwzględnieniem 
zgubnego wpływu wojny na 
zdrowie i życie ludzkie. 

Songres pierwotnie miał od- 
być się w Montecatini we Wło- 
szech w październiku ub. roku, 
jednakże z powodu sprzeciwu 


rządu włoskiego nie doszedł do 
skutku. 


W czasie 3-dniowych obrad w 
Wiedniu przedstawiciele leka- 
rzy całego świata omówią wa- 
runki życia i sytuację zdrowot- 
ną ludności w poszczególnych 
krajach, przedyskutują zagad- 
nienie niszczącego wpływu woj- 
ny na zdrowie fizyczne i umy- 


słowe oraz zanalizują stosunek 
lekarzy do tych zagadnień. 

Polszę reprezentować będą 
na Kongresie przedstawiciele 
j Polskiego Towarzystwa Lekar- 
skiego: prof. dr Ludwik Hirsz- 
feld (przewodniczący delegacji), 
| prof. dr Henryk Brokman, prof. 
|dr Marcin Kacprzak, prof. dr 
Eugeniusz Kodejszko oraz dr 
irena Domańska. 


| przyjęte z oburzeniem i jednomy- 


j 
| 


ł : > z E 
przernówienie, poświęcone za- 


przygotowania do Międzynarodowego Dnia Dziecka 


Znajdują się tam laboratoria i 
różne warsztaty pracy. Pod fa- 
chowym kierownictwem wycho- 


9 Polaków w półfinale 


(MOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 


na polecenie Sztama rozpoczał | Przeciwnikiem 
szybko atakować wzrastała je- | świadczony bokser 


| rze pięściarskiej stoczył 20-let- 
ka. Od momentu rozpoczęcia ni Bogdan Węgrzyniak, nasz 
drugiego starcia, kiedy Polak | reprezentant w wadze ciężkiej. 


jego był do- 
czechosło- 


go przewaga, która utrzymała | wacki Netuka. Węgrzyniak do- 


się do końca spotkania. Grze- 
Jak wykazał dobrą szybkość, 


ko 60:54. 60:56, 60:55. 


Balsze wielkie 


(MOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 


Na Hali zapalają się jasne świa- 
tła wszystkich reflektorów. W ied- 
nym rogu ringu Staje średniego 
wzrostu pięściarz radziecki Tiszin 
W drugim narożniku siedzi kręny, 
czarny, z wasikiem, znany wszy- 
atkim Wegier P'pp. Rozlega sie 
dźwiek Kong, Zawodnicy ruszają 
da pierwszego starcia, Na sali pa- 
nuje poruszenie. Po pierwszych 
krokach na ringu radzieckiego 
pieściarza widać, Że przystąpił on 
dn walki z duża wola zwycięstwa, 
Pierwsza runda przechodzi pod 
znakiem spokoinej t  ostrożnej 
waiki. gdyż zawndnicy chcą i 
irm razem rozpoznać 
walki przeciwn'ka. W drugim 
starciu ambitny | twardw pięściarz 
radziecki przystępuje do ostrych 
t seryjnych ataków Papp, który 
dotychczas snokoinie,  opanowa- 
nie chodzi po ringu, zaczyna się 
niscterpiiwić. 
cno zdenerwowany, Raz po raz 
obserwujemy piękne  wspan ałe 
ataxi Tisz.na: jego twarde pięści 
lecą na Panpa. którv demonstru- 
je piekne uniki. Jednak noteżne 
closy Tlszina często lądują na 
szczoce PAaDDA; luż pod koniec 
drugłej rundv widać u 
pewne asłahienie. Papp przechodzi 
z kolei do obrony, ratując się trzy- 
maniem. Bojowy i energiczny za- 
wodnik radziecki nieustannie ił 
zdecydowanie punktuje Węgra 1 
powiększa nad nim swoją prze- 
wagę. 


W trzeciej rundzie Tiszin ła- 
duje Węgrowt kilka ciężkich cio- 
sów sierpowych. Papp jest już 
poważnie wyczerpany, ale rów- 
nież odpowiada kontratakam!. 
bromi się bardzo zacięcie. Jednak 
„bombowe'* cosy Pappa nie za- 
trzymują, a przeciwnie, powiek- 
szają bojowość  Tiszina, który 
nieustannie idzie naprzód do a- 
taku. Walka jest wspaniała War- 


W czwartym dniu Mistrzostw 
Europy w boksie odbyty slę 
dalsze walki ćwierćfinałowe 
w wądze lekkośredniej, śred- 
niej, półciężkiej i ciężkiej. 

Pierwsze walki w wadze 
lekkośredniej zapoczątkowało 
spotkanie pomiędzy Reschem 
(N. zach.), a Candau (Francja). 
Przez wszystkie trzy rundy 
walka toczyła się na przecięt- 
nym poziomie i była mało cie- 
kawa. Niemniej bardzo często 
dochodziło do ostrej wymiany 
silnych ciosów przez obu za- 
wodników, z których lepszym 
był Resch I tym samym za- 
pewnił sobie zwycięstwo na 
punkty stosunkiem głosów 2:1. 

W tej sarnej wadze zmierzyli 
się Wells (Anglia) i Mullen 
(Szkocja). Walka ta również 
była nieciekawa. Wells gó- 
rował nad przeciwnikiem lep- 
szym wyszkoleniem technicz- 
nym zadając Szkotowi wiele 
celnych i mocnych ciosów. Już 
w drugim starciu Anglik stl- 
nym ciosem z prawej ręki po- 
syła Mullera na matę. W œ 
statnim starciu Wells otrzy- 
muje napomnienie za trzyma- 
nie, ale wygrywa całą walkę 
jednogłośnie na punkty. 

Serię walk wagi średniej 
rnzpoczął Tita (Rumunia) z 
Wemhoenerem (N. zach.) Już 
w pierwszym starciu zawod- 
nicy przystąpili do obopólnych 
ataków. Wyższy wzrostem Nie- 
miec początkowo górował nad 
Rumunem. Ale w drugim star- 


Widać, że jest mo-i 


Wegra | 


| 
| 


i 


40-14 walkę w swej karie- gólnie w III rundzie 


sukcesy bokserów radzieckich 


gdy Anglik pod wpływem moc- | 


|przeprowadzał szybkie 


|zawodnik radziecki 


brze poprowadził walkę, ata-' 


kował prawie przez cały czas 


kondycję i różnorodność cio- į spotkania, jego ciosy były cel- 
sów, Wygrał spotkanie wyso- | niejsze i grożniejsze. 


Można | tych startować będzie 9 na-, 
mu jednak zarzucić, że szcze- | szych reprezentantów. - 
zapom- y (R.) 


Szawska publiczność gorąco | ży- 
wo dopinguje Tiszina. 


Mistrz olimpijskiPapp 
pokonany 
przez Tiszina (ZSRR) 


Wśród rzęsistych braw ogło- 
szono przez mikrofony jednogło- 
śne zwycięstwo Tiszina. Zwycię- 
stwo Tiszina jest nie tylko jego 
największym sukcesem, ale jest 
również dużą niespodztanką na 
warszawskim turnieju  pięściar- 


| skim. 
taktyks | 


Piękną walkę stoczyli między so- 
bą wysokiej kiasy plęściarze Łuk- 
nianow z Czechem Koutnym. Wal- 
ka ta zakończyła się zwycięstwem 
Kouinego. Od pierwszego starcia 
zawodnik radziecki bez przerwy 
ataki na 
Czecha, który odpowiadał piękny- 


nial o kryciu I niepotrzebnie 
przyjął za dużo ciosów prze- 
ciwnika. Węgrzyniak wygral 
walkę jednogłośnie, uzyskując 
punktację 60:57, 60:56, 58:58. 
Czwartkowe 


| Polaków 
|wych. W 


do walk  półfinało- 


nych ciosów Jegorowa stał 
niezdolny do dalszej walki. Sẹ- 
„dzia odsyła Coopera do rogu, o- 
gtaszając zwycięstwo Jegorowa w 
per. 


się 


mi kontratakami, uzyskując prze- | = 


wagą. Dopiero w trzecim star- 
ciu Łuknianow przeprowadził ge- 
neralny atak na Koutnego, osta- 
bił go kilkoma celnym! ciosami. 
ale nle mógł Już nadrobić 
straconych punktów w dwóch 
pierwszych rundach, Zawodnik 
radziecki, mimo przegranej, wal- 
czył bardzo ambitnie, bojowo i 
z sercem. Bvłą to jedna z pięk- 
niejszych walk tego wieczoru, 

Wspaniałe zwycięstwo odntósł 
Jegorow nad 
Anglikiem Cooperem. Walka ta 
trwała bardzo krótko i zakończy- 
ła się jeszcze przed wybiciem gon- 
gu na zakończenie pierwszej run- 
dy.  Jegorow od początku prze- 
prowadza groźny i zdecydowany 
atak na Anglika, często zapeędza 
go do rogu na llny 1 wreszcie 
dwukrotnie posyła na matę, An- 
glik broni się zaciekle, ale nie wy- 
trzymuje już ataku pięściarza ra- 
dzieckiego | po raz trzeci leży na 
macie. ie upłynęły trzy minuty, 


chodzi do walki na półdystans 
i do zwarcia. Jego celne ciosy 
szczególnie prawe sierpowe tra- 
fiają broniącego się Niemca. 
Rumun ma stale przewagę nad 
Wemhoenerem i wygrywa 
rundę. Mimo tego sędziowie 
przyznają zwycięstwo Niemco- 
wł. Warto podkreślić, że za- 
wodnik rumuński zareprezen- 
tował się w tym spotkaniu 
bardzo dobrze, przez wszyst- 
kie trzy rundy walczył ofiar- 
nie I ambitnie. 

W wadze średniej Anglik 
Barton pokonał na punkty 
Włocha Strinę. 

Walka Nitschke (NRD) z 
Szabo (Węgry) zakończyła się 
w pełni zasłużonym  zwycię- 
stwem młodego reprezentanta 
NRD. 

Ciekawą walkę stoczył Cze- 
chosłowak Prihoda z Pfirma- 
nem (N. Zach.). Pierwsza run- 
da upływa na nieustannych 
atakach Czecha. Jego ciosy 
szczególnie  sierpowe celnie 
trafiają Niemca. W II r. Nie- 
miec nastawiony przez sekun- 
danta opanowuje nieco walkę 
w ringu, ałe nadal pozostaje 
w defensywie. Trzecie starcie 
należy już bezapelacyjnie do 
Prihody, który pięknie fini- 
szując posyła Niemcowi serię 
mocnych i celnych ciosów. 
Obserwujemy na ringu bardzo 
piękną walkę, którą publicz- 
ność nagradza gorącymi okla- 
skami, żywo dopingując Cze- 
cha do zwycięstwa. Przebieg 


Soczikas 
Również piękną walke pokazat 


Soczikas z Pingeiem (NRD). Od 
początku do końca walki zawod- 
nik radziecki jest bardzo szybki, 
energiczny | dobry technicznie. 
Soczikas posiada bardzo  bożaty 
repertuar ciosów, którymi bez- 
ustannie atakował przeciwnika, za- 
równo w górne jak i dolne par- 
tle, Pingel walczył ambitnie i 


przez trzy rundy wytrzymał groź- | 


ne ataki Soczlkasa. Bokser ra- 

dziecki wygrał tą walkę wysoko 

na punkty. 1a 
(3. a.) 


Cwierćfinały zakończone 


walczył bardzo ambitnie, bo- 
jowo ił z wielkim zapałem. 
wykazał się również lepszą 
techniką, większą tlością za- 
danych celnych closów. Dls- 


tego przyznanie zwycięstwa 
Niemcowi, mocno krzyw - 
dzi zawodnika _ Czechosło - 
wacji. 


Krizmanio (Jugosławia) po 
nieciekawej walce wypunkto- 
wał Rumuna Fureza. Rumun 
walczył bardzo ambitnie, sta- 
wlał zacięty opór silniejszemu 
fizycznie Jugosłowianinowi. 


Spotkanie pomiędzy Schrel- 
bauerem (N. Zach) a Fazeka- 
sem (Węgry) zakończyło się 
zwycięstwem Niemca, Węgier 
już na początku I r. przystą- 
pił do silnych i ostrych ata- 
ków na przeciwnika, Dopiero 
pod koniec walki Schreibauer 
zadał Węgrowi kilka celniej- 
szych ciosów, które go bardzo 
osłabiły. Obaj zawodnicy za- 
kończyli walkę mocno zmęcze- 


ni. 
G. d.) 


Waga półśrednia: 


nia) — Chychia (Polska). 


Waga lekkośrednla: 
i Resch (Niemcy zach.) — 
(Polska) — Wells (Anglia), 
Waga średnia: 

Wemhoemer (Niemcy 


zwycięstwa | 
wprowadziły trzech dalszych: 


sumie w walkach. 


Szczerbakow (ZSRR) — Vlaeminck (Belgia); Linea ms 


zach.) — Sjoelin (Szwecja); 


wawców i pedagogów „rozwija ciu Tita jest stale w ataku, | całej wałki wskazuje wyraźnie (Anglia) — Koutny (CSR), 

młodzież swe uzdolnienia w o- raz po raz punktuje Niemca | na wygraną Czecha. Tymcza- Waga półciężka; 

branych przez siebie  kierun- silnymi ciosami z lewej pro- | sem sędziowie wbrew temu co 

kach. stej | prawym sierpowym. Nie- | widzieli na ringu przyznają Prirmann (Niem. zach.), 
Dzieci i młodzież Rumunii miec zaczyna słabnąć i prze- | Niemcowi zupełnie niezasłużo- Waga ciężka? 

przygotowują się intensywnie chodzi do obrony. W III r. Ru-| ne zwycięstwo punktując 


do IV Światowego Festiwalu mun znów 


Młodzieży i Studentów. 


rozpoczyna serię 
mocnych ataków, często prze- 


wszystkie rundy z 
ścią dla Pfirmana. 


korzy - 
Prihoda! | 


Grzelak (Polska) — Jegorow (ZSRR); Nietschke (NRD 


Krizmanie (Jugosławia) — Soczikas (ZSRR); 
(Niemcy zach.) — Węgrzyniak (Polska), 


| s 
| Zwycięstwo 
trenera i jego uczt 
i 5 
| Wielką niespodzianką a 
strzostw Europy w od mi 
zwycięstwo Tiszina na pe” 
strzem olimpijskim Pop. ło 
Zwycięstwo to nie z0 senkt” 
tylko jego trenera, OUT goli 
wa. Wiedział on, że Bo ogr 
chęcią rewanżu nad M do 
Tiszyn spotkał się £ nim 
tychczas dwa T@žy, 
Ra pała e z lepszym 
siebie w tym czasie FEP 
»prażka olimpijska ” 
mału pokoi Ustalił tre 
nerem plan długofjaloweygo 
ningu — by szczyt fa77% 
padł na maj 1953 [dx 
| jego usilnej pracy widz 
| w Hali Mirowskiej. 
| Borys rozpoczął swoją 
rierę w r. 1946 w zę 
„Skrzydła Sowietów”. ž 
pilnego uczęszczania na 
gi sukcesy jakoś nie 
dziły. Ale Borys nadal 
w tygodniu trenował U 
sportowej, I oto po raz P 
szy w finale mistrzostw 
w r. 1951 zdobył mistr“ 
wagi średniej. Sukces 
nowił w następnym 10 ję: 
żącym. 24-letm BOYS 4 
wzorem dobrego SPOT „4d 
komsomolca. Oprócz. s rów” 
w treningu — Borys JE” , 
nież dobrym ślusarzem 
nej z moskiewskich 


metalowych. guni 
Jego sukces jest "jenko 

sukcesem trenera 

wa, T. D. 


T 

Wyniki tochmezne A 

dnia tistrzostw M: 

Waga lekkośrednia: candi 
(N. zach.) wygrał Z pok” 
(Francja), Tiszin (ZSAP) kot” 
nal Pappa (Węgry), Pie 
ski (Polska) zwycięży! 
(Rumunia), Wells (Anglia 
fpunktował Mullena (Szk 

Waga średnia: We 
(N. zach) pokonał Tits ( kę 
nia), Sjoelin (Szwecja) * gto 
z Piórkowskim (Polska): 
(Anglia) zwyciężył Sirina oko 
chy), Koutny (CSR) 
Luknłanowa (ZSRR). 
Waga pólciężka: Grzela 
ska) zwyciężył Ciobotar 
munia), Jegorow (ZSRR) 
z Copperem (Anglia). gr 
Nietschke (NRD) zwyciedił a] 
bo (Węgry). Pfirmann (N: 
pokonał Prihoda (CSB) 

Waga ciężka: K wał fw 
(Jugosławia), wypunkto 
resza (Rumunia), 
(ZSRR) wygrał 1 
(NRD), Schreibauer (N. 
pokonał Fazekasa (WĘ8!* 1 
grzyniak (Polska) zwie! 


Netuką (CSR). =. 


IŁŻA 


p (Poł 
117, 


(R 
wyg 


Program walk półfinałowych na 23 bm. (sobota) 


gl 
Tissin (ZSRR);  Pletrzykow* 


parto? 


) - 


schretbaue* 


M EPE EE EE P A A LEELEE IAEN T A I LM ks 


zejmu zostaną w obecnej sytu- 
acji zerwane, światowa opinia 


Swiat domaga się pokoju 


publiczna winić będzie za to nie 
W Korel delegatów koreańskich I chiń- 
skich, lecz Amerykanów", 
Stanowisko amerykańskie. 


W parę dni po przemówieniu 
Churchilla, złożył 15 bm oświad- 
czenie w parlamencie indyjskim 
premier Indii Nehru, który skry- 
tykował osławione „Kontrpropo- 
zycje“ amerykańskie podkreśla- 
jąc, że rozwiązanie kwestii ro- 
zejmu w Korei dałoby się łat- 
wiej osiągnąć na podstawie pro- 
pozycji koreańsko-chińskich. Ne- 
hru dodał, że propozycje ludo- 
we mogą służyć „za podstawę 
dyskusji i jak ufamy, doprowa- 
dzić do rozwiązania*, 


Podobne oświadczenie złożył 
w dniu 17 bm rzecznik rządu 
burmańskiego, stwierdzając, że 
rząd jego ustosunkowuje się po- 
,zytywnie do propozycji chińsko- 
koreańskich dodając, że: „pro- 
pozycje te powinny stać się pod- 
stawą dyskusji, zmierzającej do 
Szybkiego rozwiązania problemu 
koreańskiego w interesie świa- 
towego pokoju”. 

Negatywne stanowisko wzglę- 
dem „kontrpropozycji* amery- 
kańskich zajął również rząd ka- 
nadyjski, jak wynika z wiado- 
mości na temat rozmów kana- 
dyjskiego ambasadora w Wa- 
szyngtonie z przedstawic!ielami 
departamentu stanu USA, 

Doniesienia Żesiedziby Organi- 


zmierzające wyraźnie do utrud- 
nienia porozumienia w sprawie 
rozejmu, a w rezultacie do prze- 
dłużenia wojny w Korei zostało 


ślnie potępione przez opinię pu- 
bliczną wszystkich krajów. Spo- 
soby prowadzenia pertraktacji w 
Panmundżon przez Amerykanów 
wywołały poważne sprzeciwy 
nawet ze strony amerykańskich 
partnerów, a przede wszystkim 
Wielkiej Brytanii, W dniu 11 
maja premier brytyjski Winston 
Churchill wygłosił w Izbie Gmin 


gadnieniom polityki zagranicz- 
nej, w którym omawiając zagad. 
nienie koreańskie oświadczył: 
„Naszym najbliższym celem jest 
oczywiście zawarcie rozejmu w 
Korei. W danej chwili byłbym 
bardzo zadowołony nawet tylko 
Z rozejmu lub zaprzestania og- 
nia“, Churchill wyraził pogląd, 
że należy cierpliwie | z sympatią 
rozpatrzyć propozycje ludowe. 
W związku z propozyciami lu- 
dowymi, Churchill oświadczył: 
„Nie ma potrzeby zakładać, że 
propozycje te nie mogą stać się 
podstawą porozumienia'. 
Zabierając głos w dyskusji 
nad przemówieniem Churchilla, | 
b. minister wojny w rządzie la- zacji Narodów Zjednoczonych w 
bourzystowskim John Strachey | Nowym Jorku świadczą, że koła 
stwierdził, że „Anglia powinna |ONZ nie ukrywają swych opinii 
szczerze oświadczyć: jeżeli roko- |co do tego, kto ponosi odpowie- 
wania w sprawie zawarcia ro- |dzialność za utknięcie negocja- 


cji w Panmundżon na martwym 
punkcie, Wielu z delegatów za- 
chodnich w prywatnych rozmo- 
wach wyraża opinię, że jeśliby 


delegacja amerykańska nadal 
sabotowała rozmowy rozejmowe 
w Panmundżon, to należałoby 
zwołać posiedzenie Zgromadze- 
nia Ogólnego, poświęcone zaga- 
dnieniu koreańskiemu. 

Oburzenie światowej opinii 
|publicznej przeciwko metodom 
stosowanym przez Amerykanów 
w czasie rokowań w Panmun- 
dżon, oburzenie — które znala- 
zło wyraz nawet w oficjalnych 
wypowiedziach szefów rządów, 
jest poważną porażką tych kół 
w USA, które dążą do przedłu- 
żenia wojny w Korei. 


«ie, 


karodu nie można zmusić 
do milczenia 


Adenauer, stosując różnego ro- 
dzaju machinacje i kruczki zdo- 
łał przeforsować w Bundesracie 
ratyfikację wojennych układów 
z Bonn i Paryża. Przeforsowanie 
ratyfikacji Adenauer osiągnął 
dzięki wydatnej pomocy I mane- 
wrom socjaldemokratów, którzy 
dla uśpienia opinii publicznej 
występowali przeciwko ratyfika. 
cji, lecz za kulisami prowadzili 
konszachty z Adenauerem. W 


dniu głosowania nad ratyfikacją, | 


SPD-owscy ministrowie rządu 
Badenii - Wirtembergii, którzy 
stanowią większość w Bundesra- 
„dziwnym“ zbiegiem oko- 
liczności nie przybyli na posie- 


dzenie Izby. W ten sposób unik- 
nęli „nieprzyjemnej* sytuacji, 


( apewnialit bowiem  społeczeń- 
stwo niemieckie, że są przeciw- 
ko ratyfikacji) a jednocześnie 
ułatwili Adenauerowi przepro- 
wadzenie swych planów. 
Zadowolenie Adnauera | Wa- 


szyngtonu z powodu prze- 
prowadzenia ratyfikacji ukła- 
dów wojennych mąci jednak 


myśl, że na drodze do pel- 
nej ratyfikacji i wprowa- 
dzenia w życie tych układów 
piętrzy się jeszcze wiele przesz- 
kód. Jedną z nich jest sprawa 
rozsirzygniecia przez Trybunał 
| Konstytucyjny zagadnienia, czy 
układy wojenne dadzą się pogo- 
jdzić z Konstytucją. Orzeczenie 
iw tej sprawie Trybunał ma wy- 
dać w ciągu czerwca. 

Główną jednakże przeszkodą 
„stojącą na drodze do realizacji 
planów wojennych kanclerza 
bońskiego jest woła narodu nie- 
mieckiego, który zdecydowanie 
przeciwstawia się zamierzeniom 
kliki bońskiej. 
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„Dom Siowa Polskiego", Przed 
Państw. Wyodrębnione. 


W ostatnim okresie wł 
rodu niemieckiego Prote" 
znacznie na sile. Ruch a i 
cyjny ogarnął całe NiC” gre” 
portach Vezery — Breni” ywa 
mershaven 1 Vegesach „ów 
strajk 14 tysięcy stoczni -esj 
pomimo prowokacji 
policyjnych. 

W Hannoverze doszło © 
|do ostrych starć z policii 
napadła na grupę stus 
manifestujących przec'w 
militaryzacji Niemiec sa 
nich. Prowokacyjna NA cika 
licji nie przeszkodziła 
com Hamburga w |! 
potężnej manifestacji 
przeciwko reżimowi 
i jego wojennej polityce. $ 

Walka mas ludowych W gasnie 
czech zachodnich, jest V 
tą siłą, która kryžiai 
kanclerza bońskiego | Je 
'szyngtońskich chlebodaw‘ 
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Zamówienia 1 wpłaty = 
rumeratę przyjmują ron 
kie urzędy pocztowe © ania 
sicnosze w terminie go po” 
10-80 każdego miesiąca wia” 
przedzającego okres 73 par 
nej prenumeraty. — Cena 
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